
Nr. 150. We Lwowie Piątek dnia 1 Czerwca 1894. Rok XXVII

Biuro B n H  „Dziennika Polskiego", Pizo Marjzczi
liczna 6 1 7 . .

Przedpłata wynos1 wfe Lwowie rocznie 16 zł. — pocrocznie 
t. iJ — kwartalnie 4 zł f-0 ct. -  miesięcznie 1 zł. 
30 et., za pi? Tłkę do domu dopłaca się 80 centów 
mi«' lęcznie. . ...

Z Drzenylku oocztowa w p ań sk ie  austqadnem , _ roczniprzesyłką pocztowa w państwie ausujacnem , roozm 
24 zł. -  półrocznie 18 z ł  — kwartalni.! 6 zł. —
miesięcznie 2 zł. . . . . .  .

Z przesyłką pocztową za granicę do eałyck Niemiec roczni 
50 marek — kwartalnie 12 uarek  50 »r. f t .  
Francji, Ang'ji, Włoch i Sz-wąjftLrd rocznie Bv 
franków — kwar.alnie 20 franków.

N u m e r  k o s z t u j e  6  c e n t ó w .

R ę k o p i s ó w  R e d a k c j a  n . a  i w r » o » .
Telefon Bedakcji lH -

wychodzi codziennie niewyłflczajac niedziel i świ$t o godzinie 8  rano.

Przedpłaty I oprószaniu przyjmują wa Lwnwli 
Jaaynla I wyłącznie:

Bi a r*  a u r i a H t - a  J l „D d en h łk a  Polskiego ,  P lae  
M ulack i 1. C I 7 w domu pana Klselkł.

We W iedniu : pp. Ilaasenstein ot V ogle-, (Otto Maass), 
U  nu »• H. Schalek A. O pp«lii. ‘indol f Mosse 
i J. Denneberg ; w Berlinie, Fianhfurcie, Kolonji, 
Vłaa»nn»i ii et Vogier i G. L. Danbe, w Hamburgu: 
Karoly et luiebmann; u T a ry ta : C. A('am 5'2 rue 
do Four.

Ogłoszenia przyimuje się za opłatą 1 0  centów od jednego 
wiersza drobnym drukiem (petit.)

Doniosłem, o ślubach, zareczynad i inne prywatne komu­
nikaty po kronice za jeden wiersz 8 0  c t

Prywa'ne korespondencje IB  i nekrologia BO r‘ . od wiersza.
Drobne ogłoszenia 1 centa od wyrazu. Pomieszkania 

i sklepy po 1 c t o< wyrazu.
Rnklamy w rubryce hnoesłane 30 c t  •>> wlertzi
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W ydawnictwo  „Dziennika  
PolstelegoP na podstaw ie zaw ar­
tej um ow y z wydawnictwem , 
„Bluszczu” m a jedyne i  try łą ­
czne praw o daw ania teyo tyyo- 
dn ika  po zniżonej cenie.

Carnot i Perier.
Lwów 31. m a ju .

D upuy będzie zatem  prezydentem  nowego 
gab inetu  francut, kiego, a  choć liczba jego  nie 
je s t  jeszcze zupełna, to przecież wiadomo, że no­
we m inisterstw u będzie koncentracy jne. Z m iana 
to aatein  dość w ażna, kw5ra p rzy b iera  znaczenie 
zasadnicze i d la  tego w arto  istot- ie zastanow ić 
się n a d  przyczynam i ustąp ien ia  P en era , zw ła­
szcza, że rozotrzygające głosowanie, k tó re  prezy­
dentow i m inistrów  dało  asum pt podania się do 
dym isji, przesilenia bynajm niej nie tłam aczy . W  
tej m ierze zasługują n a  uw agę niektóra głosy 
p rasy  francuskiej i zagranicznej, bo rzucaj ( one

■ . f * l l  _ .   - _ __ J   .. H. A n4/vm. m lvl

V IiI .

Z działu einografji.
O erkiew ka zbudow ana p rzez włościan huculskich. Zdjęcie dokonane podczas zimy.

ch arak te ry s ty czn e  św iatło na  niezdrow e st isuoki, 
panujące nad  S ekw aną, w p irrw izym  rzędzie n a ­
tu ra ln ie  wśród stronnictw  repub likańsk ich .

U trzym yw ano dotychczas dość zgodnie, że 
C asim ir P e rie r chciał ustąpić. Okazuj.- mę teraz, 
jeżeli uw ierzyć mam y zapewnieniom  sfer zazw y­
czaj dobrze inform owanych, że 1 wierdzesse to 
praw dzie nie odpowiada. W łaściw ie należałoby  
m ów ić: P e rie i m usiał upaść. Postanów  i ta k  ten, 
k tó rem u k o n sty tuc ja  p rzyzna ła  praw o m ianowa­
n ia  m inistrów i k tó ry  sobie n a  tej podstaw ie u- 
zurpujc tak że  praw o ich obalania. P rezydent rze­
czy pospolitej chciał, by pierw sze jednolite  m ini­
sterstwo repub likańsk ie  /unęło, liiał zaś po te  ■ 
mu, by  w yw ołać przesilenie, dw ie p rzyczyny, a 
obie m ają swoje źródło u  w zględach i w in te­
resach  osobistych. Owe in teresa  zaś kulm inują w 
ponownym w yborze na  najw yższego naczelnika 
w ładzy w y k o raw eze j, k tó ry  b y ł utrudnionym  
przez samo istnienie jednolitego m inisterstw a 1 
nawet wprost zagrożonym  przez osobistość p re ­
zyden ta  m inistrów.

F ra n c ja  nie chce gabinetów koncentraoyj- 
nych, ale pan C arnot jedyn ie  tak ie  chciałby  wi­
dzieć u Btcru, dlatego przedew szystk iem , bo ty l­
ko w ten sposób am bicja i subkostwo większej 
liczby ptzew ódców  trak cy jn y ch  mogą być z*, 
spokojone, a  nadto dlatego, bo za pośrednictw em  
powolnych m inistrów spodziewa się pozyskać ile 
możności w szystkie stronnictw a d la  swojego po­
nownego w yboru. N a  m inisterstw o P .rier4  zgo­
dził się dlatego, bo chciał pana  P e rie ra  w yw a­
bić  z pewnej pozycji prezydenta izby i pohnąć 
go n a  ciernistą i pełną odpowiedzialności drogę 
lu iin iterja lną. R achuba nie b y ła  w łaściw ie z ła  
P e rie r  te ra ł swoje aiły, z w y tę ż a ł  aż do znuże­
n ia  w zapasach z k k ry k a ła m i i socjalistam i, ale 
przeciw ników  tych  bynajm niej się nie p o zb y ł: 
nie było p ra 7.’ie dnia, by nie m usiał łach ać  in- 
terpelacy j oszczerczych i k łam liw ych. To p ra ­
w da, że zszeregow ałc się koło n e g o  pozornie 
silna w iększość miłośników porządku, k tó ra  mu 
pom agała zazw yczaj do zw ycięstw a, a le  w łaśnie 
te  ciągłe zw ycięstw a p arlam en tarne  w y tw arzały

co raz to nowych przeciw ników , pozbaw iały go 
osobistej sym patji w izbie i zm niejszały liczbę 
jego  zwolenników, choć za to zw iększały  jego 
pow agę w kra ju .

W  ubiegłym  tygoam u odparł burzę in terpe­
lacy jną  ze strony rady k aln e j i socjalistycznej 
w sposób ta k  stanow czy i św ietny, że pan C a r­
not s ia ł się -tawistnym. W tedy  to w łaśnie t  uf aro  
w j raził przypuszczenie, że C&»imi” P erier nie 
m yśli bynajm niej w ystąpić jak o  ryw al obecnego 
prezyden ta  rzeczypospolitej, a p rezyden t m ini­
strów ani słowem tego przypuszczenia nie po­
tw ierdził. M ilczenie jego znaczyło więc ty le , żo 
stoi n a  równi z C arnotem  do dyspozycji kongre­
su z roku  1894. W  ten  sposób w ybuchła  w alka 
m iędzy ryw alam i i ustąpienia P e rie ra  można 
było  lad a  dzie ń się spodziewać. Innego w yjścia 
z tego za ta rg u  osobistego nie było. To praw da, 
że repub likańska  większość izby deputow anych, 
k tó ra  obaliła  P e rie ra , ośw iadczyła się niedawno 
tem u za nim i d a ła  m u naw et po u p adku  oso­
b n e  notum  ufności, ale fa k t ten  niczego nie do­
wodzi. Bardzo w ielu w ybitnych republikanów  ze 
strony  centrum , obow iązanych je s t Carnotow i do 
w dzięczności za  —  P anam ę. P rezyden t rzeczy­
pospolitej może na  nioh liczyć. G łosują oni zasa­
dniczo z rządem , ale ty lko  pod w arunkiem , je ­
żeli sobie tego życzą w p a ł-c u  elizejskim , w 
przeciw nym  razie  głosują przeciw  rządowi. Po­
w tarzało  si? to już niejednokrotnie i ostatnie 
rozstrzygające głosowanie: było  tak że  w ynikiem  
ustępstw a pew nej części żywiołów um iarkov a- 
nynh, k tó ra  sz ła  za w skazów kam i z pałacu  eli­
zejskiego. P e rie r w idział zbliżającą się burzę 
i goyby m u było na  tem  zależało, by łby  by ł 
w  stanie odwrócić chwilowo niebezpieczeństwo. 
K orzyść z tego b y łab y  jed n ak  baidzo  problemu 
tyczna  i p rzy  najb liższej sposobności P e rie r b y ł­
b y  znowu m iał przeciw  sobie niesforne żywioły. 
G ab inet jego obalili tym  razem  nie ra d y k  ły , 
którzy w liczbie 2 6 1  głosowali przeciw  zwyczaj 
nem u porządkow i dziennem u, ale owi um iarko­
w ani w liczbie 74, którzy iię  w strzym ali od gło­
sowania. Chwilowo zatem  pan  C arno t odniósł 
niezaw odnie zwycięstwo, n ajgroźniejszy ryw al 
p rzes ta ł być  prezydentem  gabinetu , ale  ̂ czy 
z tego zw ycięstw a prezydent rzeczypospolitej do­
czeka  się upragnionych owoców, to dopraw dy 
jeszcze nie wiadomo.

Krokodyle łzy.
Do  ̂ TT arszawslciego D niew nika  piszą z G ó r- 

n e g o  S z l ą s k a  pod datą  1S. m aja  b. r.
„ Getjenwart i inne gazety , w ydaw ane w B er- 

Kriię od niejakiego czasu ustaw icznie mówią o 
ludności G órnego Szląska, obw iniają ją  o niepo- 
błuszeustwo d la  swego rzym sko katolickiego du­
chow ieństw a i w zyw ają rząd  tio energicznego
postępow ania, a b \ ukrócić propagandę polską, 
szerzoną w tym  k ra ju  za  pomocą w ydaw nictw
polskich: N ow iny Raciborskie, Gazeta Opolska 
i K atolik . B erlińskie gaaety  tw ierdzą, że ludność 
Szląska staje się w rogą rządow i i niem ieckiej 
ku ltu rze i w skazują na to, i e  p rzy  ostatnich w y­
borach  do sejm u p r t  bkiee ,  niem ieckiego p arla ­
m entu  ludność ta  b y ła  nieposłuszną swemu 
rzym sko  katolickiem u duchow ieństw u, pomimo 
swej nabożności i tego, że ona dotycnczas byh . 
ślepo posłuszną duchow ieństw u iego rozkazom , 
otrzym yw anym  z niem iecko katolickiego cen trum . 
Duchow ieństw o Górnego Szląska było  przeci- 
wnem kan d y d a tu rze  do .p a rla m e n tu  m ajora 
S z m a l i ,  w łaściciela ziemskiego w okolicach 
O pola i stanowczo zakazało  ludności oddaw ać na 
niego głosy. Tym czasem  lud oddał swe głosy 
t y l k o  na  m ajora Szm ulę, dowiódłszy tym  spo­
sobem nieposłuszeństw a duchow ieństw u i niem ie­
ckiem u centrum .

Co się tyczy  m ajora Szm uli —  to je s t to 
ludowiec, energicznie b ro ii *cy p raw  ludności 
G órnego S zląska  w ch arak te rze  posła, p ry w a­
tnego człow ieka i w łaściciela ziem skiego. B ardzo 
rz a ik o  k iedy  godzi oil się a utylitarno-oportuni- 
styczną po lityką  centrum , z k tórem  w ostatnich 
czasach kok ie tu je  W ilhelm  I I ,  s ta ra jąc  się z 
niego srobić narzędzie  swej polityki we w szyst­
k ich  k ie runkach .

G “genioart i inne niemieckie kulturno-pan- 
germ aóskie  gazety  liberalnego odcienia zw racają  
się naw et do rc ą a u  z donosami, że na G órnym  
Szląska szerzy się propaganda polonofilska, n ad ­
zwyczaj n iebezpieczna dla cyw ilinacyjnego roz- 
w sju  n iem ieckiej k u ltu ry  i żo koniecznem  jest 
w sp .sób energ iczny  położyć je j  koniec.

Ten szerzący sie polonizm widzą oni w tem, 
ze .tam tejsze polskie gazety  w ychodzą w większej 
ilości i ze n a  każdym  ty tw  gazety  umieszczone 
je s t w ezw an ie : „uczcie dzieci pu polsku i popie

nym  S z lą sk u ;u — dalej w tem, że w śród lu ­
dności mnożą się różne polszie tow arzystw a i 
kó łka, że g ra ią  n aw et am atorskie te a try  i u rzą ­
dzają  różne czysto polskie zabaw y, słowem, te 
k u k a n ie  gazety  p rzelew ają  k r o k c  d y l e  z y  
z powodu tego, że wśród ludności Górnego Szlą­
sk a  ciągle słabnie  i s łaba ie  knlturno-niem iecka 
cyw ilizacja, ta k  d la  niej dobroczynna i konie­
czna w celu podniesienia je j ns rów ny stopień 
cyw ilizacji z resz tą  ludności w ielkiego niem ie­
ckiego Vaterlandu.

O tę polonofilską propagandę obw iniają te 
gazety  księstw o Poznańskie i tych  Polaków , 
którzy  przyjeżdżają nr. G órny Szląsk z Poznania, 
lub T orun ia  i osiedlają się tu ta j w ch a ra k te rz e  
lekarzy , kupców , przem ysłow ców  i t  d . T ym  
sposobem wym ienione gazety  sta ją  się donosicie­
lami na  tych Polaków i zm uszają rząd  do c ią ­
głego prześladow ania ich, u trudnian ia im zarehku  
i osiedlania się w  tym  k ra ju .

W sk u te k  tego w szystkiego, gazety  polskie 
eiężki wiodą żyw ot na  G órnym  Sziąsł u, a  ra- 
czejjich odpow iedziało. red ak  to rowie, k tó rzy  muszą 
odsiadyw ać więzienie i p łac ić  k a ry  za przestęp ­
stw a prasowe. W ładze  G órnego S zląska otacza­
ją  szpiegam  i p rześladują każdego lekarza , ad ­
w okata, kupca  lab  przem ysłow ca P o laka, k tóry  
p rop tgu je  wśród ludności — i o ile mogą, szko­
dzą życiu i rozwojowi polskich towarzystw i kó­
łe k  wśród ludności U órnegc S zląska, a ló ra  je d n a ­
kowoż w alczy z apostołam  pangerm anizom , pro­
wadzącym i germ an izslo rską  politykę i p ró b u ją ­
cym i prow adzić ludność sz ląską  fałszyw ą drogą 
cyw ilizacyjną.

Jednocześnie te  sam e gazety  niemmukie z 
uczuciem  boleści piszą o P o lakach , żyjących pod 
panowaniem  rządu  rosyjskiego, podając n a jroz­
maitsze wiadomości o prześladow aniu Polaków, 
ich życia narodowego i katolicyzm u przez pan- 
rasycyzm  i rosy jską  p raw o sław rą  cerkiew  i t. d. 
W  danym  w ypadku  w prow adza się sta re  o k re ­
ślenie ludowej m ądrości „w c.udzem oku w d ii-  
my źdźbło, w swojem nie w id t! my belki, cho­
ciaż ci k u ltu rtreg erzy  i apostołowie pangerm ani- 
zmu powinni doskonale wiedzieć, że panrusy- 
cyzm nic sięga pc narodowość Polaków , ja k e  
członków  rodziny słow iańskiej, i- rosyjnka ce r­
kiew  praw osław na nie w ykorzenia wśród P o la ­
ków w iary  rzym sko katolickiego kościo łr z tej

w yradza wśród swoich wyznawców ani bezwy- t£
■ n O T ił / \ t i r a» / \  l . ' h 1' __________  i • 11 BIzdaniowego liberalizm u, an ' a teizm u.w

Przytoczyliśm y ca łą  tę korespondencję w 
najdosłowniejszym  przek ładzie  —  a  te raz  niech 
nam  się bedzie wolno zapy tać  cui bono w ydru ­
kow ał ją  W arsz. L m e w n ik  ? K om r chce nią 
zam ydlić oczy?

K orespondent Dnieuinika, p. Job  Sław iań- 
skij —  ta k  się bowiem podpisał — i-y tu je  się 
na prasę niem iecką, że wylewa ł z y  k r o k o ­
d y l e  nad  losem Polaków  w Rosji — czyż on 
teg< »imegc nie roni nad  losem Ghłrnoszlązaków? 
W y ty k a  daiej Niemcom, że belk i w swem oku 
nie widzą, a czyż R osja z czystem  sumie- ®
niem — n. b. g d y b y  je j  diejatielr mieli chuć j
słabe ty lko  pojęcie uczciwości — może o sobie 
powiedzieć, że w postępow aniu z Polakam i w I 
ogóle od najdaw niejszych la t m a ręce czyste ? 
W eźm y ty lko  fa k ta  z ostatnich niem al dni :  ̂
K ro ie , Sledzianów i t. d. — nazw y tych  miej- • 
scowosci w ystarczą  za w szy stk o ! (

N ie myślimy tu  bynajm niej b rać  Niemeów * 
w obronę —  niech Bóg uchow a — ta k  germ a < 
nizacja, ja k  oorusienje są nam  jednakow o w stre < 
tne i nienaw istne — »le niechże sam D niew n ik  J 
ta d z l oo lepsze: czy  ta  zag łada, wobec Której 4
są możliwe i praw em  dozwolone środki obrony, 
ez j też ta , gdzie ich niem a, gdzie praw o bez- j 
p raw ia jedynem  jes t praw em , gdzie chociażby - 
naw et legalna —  o ile to je s t  możliwem w po- ; 
jęc iu  zakonów rosy jsŁ ch  —  obrona, uw ażaną ^  
je s t za bun t i ja k o  ta k a  aa aną  ? Co lepsze ?

W ie o tem  doskonale D niew nik, ja k  w ła- 1 
dze rosyjskie postępują w k ra jach  zabranych , j 
to tez dziwi nas, ze korespondencję tę  um ieścił, , 
choć z drugiej strony jestośm y i m usim y mu I 
być za nią w dzięczni, gdyż po pierwsze Zi chęci ! 
ona naszych b raci G ó rn o ślązak ó w  do tem  ener- i 
g iczn itjszego  oporu przeciw ko ge^manizmowi, a J  
po d rugie , dostarczyła  ona nam znowu dowodu, 
ja k  ofchidnym: i bezczelnym i potrafią  być |
publicyści rosyjscy, n a  ja k ą  w ogóie zasługu ją  i 
w iarę.

Dymisja Stambuiowa.

ra jc ie  tj’ch lekarzy , kupców i przem ysłow ców  ■ prostej p rzyczyny, że cerkiew  ta  w swojej istocie 
połskicl), k tó rzy  się osiedlają wśród was na  Gór- * jest także  kościołem katoheko chrześcijańskim  i nie

P ierw sze sym ptom aty zachw iania się stano- | 
w iska S tam bułow a zauw ażyć było m ożna już  
p rz .d  rokiem , gdy zmuszony b y ł on w ystąpić I 
nrzeciw  niektórym  najw ierniejszym  swym z w o- < 
lennikom  z oskarżeniem  e nadużycie w ładzy. 
N ajjaskraw szym  z d ługiej serji podobnych zd a ­
rzeń było zajście z szefem adm inistracji filipo- ^ 
polskiej. Przeciw  uamtsiszemu bu rm istrzow i mu- 1 
sir no w ytoczyć śledztwo z powoda podniesionych *- 
przeciw  niem u oskarżeń. W kró tce  potem  prasa  
ró łoficjam a, a  zw łaszcza uchodząc: za  organ
S tam bułow a Swoboda, poczęła gw ałtow nie wy- 1 
stępę i  -ać przeciw  N a c z e w i c z o w i ,  k tórz 
w espół z G rekow em  zw alczał w m inisterstw ie - 
podobne nadużycia. G dy Naczowiez podał się do 
dym isji, in terw eniow ał książę, a S tam bułów  ose 
biście zjaw ił sit. u m.n s tra  finansów, by dać m u 
n -lcżne zadośćuczynienie. N aczew icz jednak  zaciął a 
się i ośw iadczył, że „niepodobna mt. dłużej za- J 
s iaaa l w jednym  gaoinecie ze Stam bułow em “ i 
zaząaał od G rekow a, b y  również w ystąpił Nie 
przy s ia ł ifa to  G reków , za trzym ał portfel, & n a ­
w et silniej, niż przedtem , sp rząg ł się ze Stam - ( 
bułowem. W ów czas N aczew icz s tan ą ł na  czele 
opozycji, k tórej też zapatryw ań  bron ił z wł aści- 
w ą sobie energją. O w a opozycja zjednoczyła 
w sobie rozm aite luźne przedtem  frakcje  pod 
god łem : „H a jte  n a  -Stam .u ło w a!4 W  szeregach 
przeciw ników  tego m ęża stanu, za ją ł miejsce aa- - 
równo konserw atysta  S t o.i .1 o w, ja k  radykałow ie 
T o n c z e w  i R a d o s ł a w ó w  a naw et prze 
w ódca p a rtji rum clijskiej, k tóry  ta k  w ażną ode­
g ra ł rolę w oswobodzeniu Rum elji. O pozycja £ 
czyn iła  prezydentow i m inistrów  zarzu t g łów nie  ̂
z togo, że nie odradzi' kcięciu zm iany ko n sty tu   ̂
eji w nadziei, iż dzięki owej zm ianie, w ładza  
Ł ';ęe ia  zostanie UBzczaplonc a  natom iast w łasna . 
jego  w ładza  urośnie, o skarżała  dalej S tam bułow a 
o to, iż zm uszony by ł w adm inistracji państwo- 
w ej protegow ać k o ru p c ję ; przeciw  całem u zre- l, 
sz tą  system owi rządzen ia  w ystępow ała nam iętnie. [
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WARSZAWA.
P O W IE Ś Ć  H ISTO R Y C ZN A  

^ roku 1794.
N apisał

F R .  R A  W I T A .

(Ciąg dalszy.)
M oskale cofnęli się n a  M iodow ą, lada  

chwila oczekując posiłku. Ju ż  dziesięć kurje- 
rów w ysłano do księcia G agaryna, ażeby po- 
ląża ł do pałacu , gdyż ty lko  skupienie sił mo- 
jło um ożebm ć praw idłow ą w alkę, lecz żaden 
nie w rócił, —  dolatyw ały  natom iast coraz gę­
ściejsze w y s trz a ły j od Świętego K rzyża , które 
poi. w alały  w nioskow ać, że tam  trw a  także 
Tfożna w alka. W y strza ły  t “ rozw iązyw ały  po- 
liek ad  zagadkę, d la  czego Igelutrlim  siedział 
isam otniony, zam knięty n a  Miodowej ulicy, —  
atotkale m usieli n a  każdym  punkcie toczyć za­
ta r tą  w alkę, w szystkie przejścia i ulice znaleźli

* £
Izińcu K rasick ich , pad ł Linowski, kartaczem  
tw alony, ale śród w alki nie spostrzeżono n^ e , 
tegc. G dy k aw alerja  m o.k iew ska po m eudałej 
próbie rozpędzenia oddziału  K ilińskiego i ode­
brania harm at, cofała się na  stanowisko na 
Miodowej, nowy tłum  ludu, j a k  pow iedziałem , 
lad p ły n ą ł z harm atam i z M uranow a

W  chwili cofania się M oskali przybieg ł or- 
dynans z Nowego M iasta z prośbą o pomoc 
Sierakow skiem u, k tó ry , zdoław szy szczęśliwie 
zab rać  c a łą  kan ce la rję  Igelstróm a i uloko­
wawszy ją  w R atuszu , n a  innem  już  miejscu 
po ty k a ł się z Moskwą. K iliński tedy , zosta­
wiwszy część lu d /i, ażbeby  w szachu trzym ać 
M oskali od Miodowej i straszyć od ty łu  pałacu , 
k rz y k n ą ł co s iły :

—  N a  Nowe M iasto 1
R zem ieślnicy poczęli) oiągnąć dzia ła  a 

K ilińsk i rozg lądał się za Linowakim.
P o ruczn ik  Sosnowski, k tó ry  ad ju tan tow ał 

K ilińsk iem u, pow iada:
—  P ad ł od k artacza...
M ajster nie m iał czasu w estchnąć naw et.
Z d ją ł czapkę, p rzeżegnał się.
— P an ie  świeć n ad  jego duszą... — rzek ł 

A  potem, obróciw szy się  do swoich lud  ń, k r z y ­
knie, co bił s ta rc z y :

— Z a mną w iara!
Posuw ały się harm aty  naprzód, a  tłum  

za  nimi.
Z ab iega  im drogę ja k iś  w yrostek  bez b u ­

tów, bez czapki, z koszulą rozdartą  na  piersi, 
z okiem  /ozognionem  i k rz y c z y :

— M oskw a n a  K oziej! M oskwa n a  K oziej!
A  w łaśnie p rzez K ozią ulicę trz e b a  było

przejść.
W ysunęli n&al jedno działo naprzód i u s ta ­

wiwszy je  naprzeciw ka w ąskiej uliczki, sypnęli 
w M oskwę karlaczam i Ledw ie M oskale złożyli 
się raz dać ognia ze dwoich karaDinów i k ilk u ­
nastu  naszych trupem  położył1 — sami zasłali

g ru b ą  w arstw ą w ąską ulicę. Jed n i tedy  rzucili 
się do odbieran ia  od nich karabinów  i broni, a 
resz ta  po za K ozią, przez k tó rą  przejście było  
ju ż  nicm ozebne, na  Nowe-Miasto podążyła.

Gdy rzem ieślnicy i m ieszczanie odbierali 
harm aty i b roń  m ałym  oddziałom  M oskwy, 
które  się skupić  nie m iały człs i  i zn ienacka 
zaskoczone, zmuszone by ły  do w alki, zakończonej 
w s-ędzie praw ie zwycięstwem naszych, regu larne 
wojska m oskiew skie w praw idłow ym  szyku  sta 
w iały czołu J a k  ty lko  sygoaf przez K ilińskiego 
zona! dany , za jęczały  dzwony na dzw onnicach, 
p u łk  D ziałyńskich , pod wodzą H ausm ana, w yru­
szy ł z koszar, ażeby się przedostać do centrum  
m iasia, gdzie ca ła  w alka  koło p a łacu  Igelstrom a 
rozw inąć się m iała.

Z d ąża ł on na  R ynek , a  w łaściw ie n a  plac 
Z ygm un ta  trzem a drogam i od T am ki, od K o ń ­
skiego T a rg u  i od Nowegc Św iata, ta k  że w k a  
żdym  oddziale było  zaledwie po 200 żołnierzy. 
Tym czatem  ks. G aga-yn  we cztery  tysiące żoł­
n ierza  d ąży ł n a  odsiecz Igelstrom ow i, gdy  przez 
H ausm ana w ystrzałam i powitany^ z o s tn . T rzeba  
było p rz j ją ć  w alkę, bo inaczej m ógł się spo­
dziew ać, że p u łk  D ziałyńbkied z ty łu  n» .liego 
uderzy. Uhwila b y ła  stanowczą. O ddział Gaga 
ry n a  praw ie siedm razy  przew yższał ilością żoł 
nierzu p a łk a  ] fziałyńsf ich, osłabionego w do­
d a tk u  przez podciął ns trz y  częioi.

G ag ary n  p rze to , zająw szy aumowisko na 
K rakow skiem  p n  edmieśf in, postanow ił zam knąć 
przejście pułkow i D ziałyńskich .

G dy D ziałyńacy ruszyi. z koszar, przybieg ł 
k u rj ir do m iasta dał znać o tem  K ilińskiem u,

a  m ajster w łaśnie w tenczas ja tk i spraw iał M o­
skw ie na Nowem-Mieścic. T a k  ich przycisnął do 
m uru, żc w ystrzclaw szy ład u n k i, nic mieli się 
czem bronić. K iliński, m ając na m yśli, ażeby 
lecieć z pomocą D ziałyńskim , w ołać na M oskwę 
p o c z ą ł:

—  Złóżcie broń, so b a k i! Złóżcie b ro ń !
K tó ryś z żołnierzy, nie m ając nic innego

przy sobie, oderw ał Kawał koszuli i na  bagnet 
okręciw szy, do góry podniósł.

W tem  w szyscy chórem  k rzy k n ę li.
—  P ardon  panowie P o lak - ! P a rd o n !
W  tęi chwili oficer jak iś  p rzysaoczy ł do 

żułaierza, k tó ry  k aw ał koszuli n a  bagneeie trz y ­
m ał i szablą pch n ą ł go w piersi. Żołnierz ru n ą ł 
na  ziem ię, a  inni k rz y c z e li:

—  P ardon  Polaki 1 P ardon  !
Oficerowie, wśniekli, wołał.
- -  N a  b ag n e ty ! N a bagnety !
Żołnierze jed n ak  stali nieporuszeni, w ołając 

w jed en  g łos:
— P ardon! P ardon!
W łem  z tłum u strza ł wvpadś i teL oticer, 

k tó ry  żołnierza moskiewskiego p rzek łu ł pałaszem , 
n i ziemię ronął

K iliński począł k rzy czeć:
— Złożyć broń i odstąpić!
M oskale poczęli k a rab iny  n a  kupę rzucać 

i szable odpasyw ać.
A  tła m  w: z iszcza ł, co sił stało
—  N iech żyje O jczyzna! N iech żyje K o­

ściuszko !
W  jednym  momencie rzucili się Polacy na 

broń m oskiew ską i m iędzy siebie rozebrali a  m aj­

ster .a z r ł  otoczyć jeńców  i do arsenału  odpro­
wadzić.

A rsenał by ł Drożny. Z ab rane  ztam tąd  broń, 
działa, am unicje. K ubickiego już nie było. W ir 
w alki porw ał go z sobą.

K iliński, rozbroiwszy Moskali i pam iętając
0 tem , że D z.ałyńscy  m uszą już  być  na  Nowym 
Nwieoie, zdecydow ał się objechać pałac  Igelstrom a
1 zdobyć go z ty łu , spodziew ając się, że H aus 
m an z frontu zaataku je  z i g u ian  sm wojaKiem 
i w ten soosób w ezm ą je n e ra ła  we dw r ognii. 
N ie p rzew idyw ał jed n ak , że G agaryn  skup koło 
siebie 4000 M oskali i dążyć hędzir do zam kn ię­
cia dróg. pułków : Działj- Jakich. W pad łszy  na 
Senatorską, posłyszał, że się w strunie K rak o w ­
skiego biją. H arm aty  grzm iały co się zowie. N ie 
było wątpliwości, że M oskwa zw arła  się z na 
sż^mi L>< św iadczeni pUBzl arze tw ierdzili, że Lol o 
św. K rzyża  w re w alka.

T^rmi rasem  w miaście tw orzy ły  się kupv 
i tłum y kilkutysięczne n ieraz, n ap ad a jące  n a  ka- 
żd r g ars tk ę  M oskali, lecących  ja k  ćmy do św ia­
tła , na h u k  dział.

K s T agary r p raży ł z k a rtaczy  odd»i«l 
H ausm ana, m e w iedząc o tem , że od T am ki i od 
K ońskiego T a rg u  zbliża się pomoc On Tam ki 
w ysuw ały  się świeże kolum ny pu łku  D ziałyńskich  
a  od K ońskiego  T a rg t  k ilk a  tysięcy m ieszczan, 
k rzy cząc  n a  ca łe  g a rd ło :

— Śm ierć M osaalom ! N iech żyje O jc sy z n c !
K iliński przez dziedziniec Saski także z po­

mocą D ziałynskim  podążał.
{Ciąg aalsMf nastąp i.)
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W  odpowiedzi na to wyszło .zaostrzenie przep, 
sów prasow ych. G dy  je  w ydano, w y sła ła  opozy­
cja deputację de księcia, stanow ili deputację byli 
m inistrowie R adosław ów , Stoiłow i Tonczew . Z a ­
pewniwszy k si“ cia o szczerej swej lojalności, de 
pu tac ja  zażąd a ła  usunięcia d rastycznego  wpływ u 
rząd u  na  zgrom adzenia i wybory K siążę nie 
om ieszkał poinformować S tam bułow a o przebiegu 
aud jencji i odtąd usta ła  bezpośrednia  styczność 
pom iędzy księciem , a  przew ódcam i oDozycji.

N iebaw em  potem  podczas nieobecności księ­
cia, a  rejencji S tam bułow a w ybuch ł nowy gw ał 
tow ny konflikt. Pow ody jego  b y ły  raczej osobi­
ste, niepolityczne. S tam bułow a oskarżano o zn ie­
sławienie żony m inistra  wojny S ■ w o w a, w ie r­
nego swego dotąd zw olennika. |  Sawów sprow o­
kow ał na  posiedzeniu rady  gw ałtow ną scenę i 
w rezu ltac ie  w yzw ał S tam bułow a, jako też  min. 
S ław kow a. P o jedynek  —  i tk  wiadomo — nie 
odby ł się, co fataln ie w płynęło  na  opinję p rezy ­
d en ta  m inistrów  w arm ji. N ąiw pływ ow si oficero 
wie stanęli po stronie m inistra w ojny. K siążę po 
powrocie spensjonow ał Sawowa, ale S tam bułów  
nie zdołał przeforsow ać swego stronn ika  na  s ta ­
nowisko m inistra wojny. M ianow any został Pe- 
trow, zwolennik opozycji, z k tórym  stosunki o 
ty le  się ułożyły, iż p rzy rzek ł lojalnie postępow ać 
wobec S tam bu łow a przyrzeczen ia  dotrzym ał. 
Mimo to w ybuchło przesilenie, k tó re  powaliło 
Stam bułow a.

Sawowa, baw iącego z żoną w VosIau, inter- 
w iewował w tej spraw ie jeden  z redak to rów  N . 
fr . Presse. Sawów oddał hołd zasługom  Stt.m- 
bułow a i w yraz ił przypuszczenie , że ustąpienie 
jego w yw ołać m usiały  p rzyczyny  w ew nętrzne. 
G rzeszy ł S tam bułów  tern, że do w szystkiego się 
m ięszał i ra w e t praw  księcia n ieraz  nie u sza ­
now ał. T ak ie  postępow anie m usiało osłabić jego 
popularność. N ajgorzej zaszkodziło S tam bułow ow i 
w opinji k ra ju  ograniczenie wolności p rasy . Z d a ­
niem Saw ow a, rzeczą je s t pew ną, że ty lko  m i­
n isterstw o koalicyjne będzie się m ogło u trzym ać 
po rozbiciu g ab ine tu  S tam bułow a.

Mitizysarodoma koaferencja bimetalistow w Londynie.
V. N a początku popołudniow ego posiedzenia 

drugiego dnia  zasłużony sek re ta rz  ligi bimetali- 
stów  M ac Niel, którego działalności pow yższa 
liga rozwój swój i w zrastające znaczenie w w y­
sokim stopniu m a do zaw dzięczenia, ogłosił im ie­
niem członka parlam entu  sir H . M eysey T hom p­
sona nagrodę konkursow ą w wysokości 25 fun­
tów srebrem  i 25 funtów zfotem za m ała  rozpra 
wę, w ykazującą sk u tk i podrożenia złota, odczute 
p rzez sfery p rodukcyjne A nglji, oraz w pływ  
rozszerzenia złotej w aluty  na zm ianę w stosun­
k ach  produkcji i w ym iany między krajam i s re ­
brnej a  k rajam i złotej w aluty.

Z porządku  dziennego były m inister finan­
sów in d y j, znany zaszczytnie ze swych prac 
m onetarnych , mianowicie ze swego votum separa ­
tum , k tó re  złożył jak o  członek wspominanej tak  
często gold an  siherm m m ission , sir D aw id Bar- 
bour, p rzedstaw ił refera t o finansach Indyj. 
W  sali zebrali się na  ten re fe ra t tłum nie liczni 
przem ysłow cy, kupcy  i bankierzy , m ający sto­
sunki z Indjam i, chcąc usłyszeć niezaprzeczenie 
najw iększego znawcę stosunków indyjskich, k tóry  
skutk iem  różnic zapatryw an ia  eo do polityki 
m onetarnej i finansowej z G ladston’bm i H ar- 
oourtem, podał się do dymisji. S ir D B arbour, 
skreśliw szy ogólne położenie gospodarcze, socjal­
ne i polityczne Indy j, przeszedł do przedstaw ie­
nia fatalnej pozycji, w jak ie j się obecnie sku ­
tk iem  błędnej polityki m onetarnej, skutkiem  ró ­
żnicy w aluty A nglji, a je j głów nej kolonji, sk a rb  
cesarstw a Indy j znajdnje. P rzed  w.elu la ty  roz­
począł się ruch  dźw igania Ind y j przez różne in- 

1 w estycje, m ianowicie kolejowe. P o trzebnych  na 
i to kap ita łów  dostarczyła  A nglja, a zaciągano 

ówczesne pożyczki w szystkie na  w alutę angiel­
ską, to je s t w alutę złotą. P rocen t tyeli inw esty- 
cyjnyeh kapita łów  wynosi rocznie około 15 mil- 
jonów  fantów  szterlingów  G dy zaciągano te 
długi, gdy  przedsiębrano te roboty, uważano ja ­
ko rozum iejące się samo przez się, że sk a rb  In ­
dy] będzie m iał z tego ty tu łu  do p łacen ia  około 
150 miljonów rupij; b y ła  to bowiem epoka pa­
nowania francuskiego bim etalizm u, św iat nie 
zdaw ał sobie spraw y, niem niej ży ł pod panow a­
niem ustaw y m onetarnej francuskiej. Stosunek 
w artości m iędzy złotem  a  srebrem  1 : 15 1/, 
ustanow .ony usta  wą francuską, tw orzył fak tycznie  
podstaw ę w szystkich obrachunków  całej m iędzy­
narodow ej wym iany.

Ale w roku  1873, wobec zakusów rozsze­
rzan ia  złotej w aluty, F ran c ja  zam k n ęła  swe 
m ennice d la  s r e b r a ; od tej chwili zn ikną ł mię­
dzynarodow y elear inghouse, k tórego znaczenie i 
usłngi n auczy ł się w ielki św iat finansow y dopie­
ro cenić po jego s t r a c ę .  I odtąd rozpoczęły się 
k łopoty skarb u  Indy j... Prelim inow ane 150 miljo­
nów okazały  się n iedostatecznem i, prelim inarz 
k ażdy  zaw odził, bo w m iarę drożenia złota, trz e ­
ba  było  coraz więcej rupij daw ać na sprostanie 
'obow iązaniem . A złem  było, że niety lko złoto 
drożało, lecz, że jego w artość b y ła  chw iejną; 
z góry  nie dało  a> obliczyć, ile rup ij po trzeba 
na  zap łacenie  procentów  w złocie. A  pozycja ta  
w zrasta  jeszcze sku tk iem  pensyj wojskowych, 
w yznaczanych  w złocie, oraz skutk iem  fak tu , że 
p ła tn i w srebrze u rzędn icy  cywilni, zmuszeni 
stosunkam i klim atycznem i i społecznem i do po­
sy łan ia  sw ych dzieci na  w ychow anie do Anglji, 
dom agali się i o trzym ać musieli d oda tek  do swych 
pensyj. W k ra d ł się w ten sposób nieporządek  
w finanse Indyj, w k rad ł się deficyt. R ząd Indyj 
bowiem, nie będąc rządem  rodzimym rządzonego 
społeczeństw a, nie posiada tej swobody w podno­
szeniu podatków , ja k  w łasny  rząd  zawsze, pom i­
mo naw et tru d n y ch  stosunków ekonom icznych, 
posiadać może. A i stosunki ekonom iczne Indyj 
nie są  odpowiednio rozw inięte, aby  d a ły  dobrą 
podstaw ę d la  w ym agającego z roku  na rok coraz 
w yższych podatków  położenia skarbu . Położenie 
)est tem  groźniejsze, że S tan y  Zjeduoczone zn ie­
chęcone ju ż  k ilkak ro tnem  niepowodzeniem  kon- 
ferencyj m onetarnych, z rzek łszy  się in icjatyw y, 
zniosły bil S herm ana, po k tórym  natychm iast 
przy szły do wielkiego spadku  w cenie s reb ra , a 
spadek  ten, o de stosunki polityki m onetarnej 
się nie zm ienią, nie może być uw ażany za osta­
teczny, przez eo dia skarb u  Indyj coraz gorsze 
p rzedstaw iają się widoki. W obec tego podrożenia 
zam knięto w czerw cu zeszłego roku  meDnice in- J 
dy jsk ie , chcąc w ren sposÓD sztucznie podnieść ; 
w artość indyjsk iej rnpji. Ś rodek ten, w którego 
k ry ty k ę  B arbour z łatw o zrozum ianych powodów 
bliżej się nie zapuszczał, nie okazał się korzy­
stnym. To też coraz głośniej odzyw a się żądanie 
w prow adzenia w In  ijach  złotej w aluty. B arbour

oświadcza* ze by łoby  ptzedw czesnem  d u sia i 
chcieć w yrokow ać, czy ten p ro jek t rozszerzeuia 
złotej w aluty  na tery to rjum , obejm ujące 300 
miljonów ludzi, d a łb y  się skutecznie w y konać ; 
zw raca  ty lko  uw agę, że w każdym  razie  potrze- 
b aby  na  to dużo czasu, po trzebaby  licznych i 
bardzo ciężkich oii&r. R eferen t om aw iał głów nie 
ty lko  finansow ą stronę problem atu , d ia  tego też 
niem al Dominął w swym referacie  groźne sk u tk i 
d la krajów  złotej w alu ty , a  p rzedew szystkiem  
dla A nglji, ja k ie b y  tak  kolosalne rozszerzenie 
złotej w aluty w yw ołać mubiało.

Fałszywy „przyjaciel “ ludu.
P oseł do rad y  państw a w k u rji w iejskiej 

w  Tarnow skim , ogólnie szanow any duszpasterz  
w B rzyściu, ks. dr. K o p y c i ń s k i ,  rozesła ł 
do red ak cy j pism polskich następu jący  nader 
ch arak te ry s ty czn y  k o m u n ik a t:

Szanowna Relakcio !
Środki, jakich używa redaktor pisma, zatytuło­

wanego fałszywie P rzyjaciel L u d u , by sobie wyna­
leźć pomiędzy włościanami czytelników, zmuszają 
mnie do ogłoszenia dwóch listów owego redaktora) 
wysłanych do mego parafianina, Mateusza Krempy 
znanego jako wstrzemięźliwego, pobożnego i wzoro" 
wego męża, ojca i gospodarza. Nieuprzedzony czytel­
nik osądzi, iż d w ó c h  n i e c n y c h  d r ó g  u ż y w a  
p. S t a p i ń s k i  do pomnożenia liczb; swych czytel­
ników. Pierwszą jest fałszywa obietnica dochodów, 
jakie ma przynieść ajencja Tow. ubezpieczeń „Cor- 
cordia“ , po wsiach przez p. Stapińskiego rozpo­
wszechniana, a podkopująca krajowe krakowskie To­
warzystwo ubezpieczeń Twierdzę, że obietnica do­
chodów owych jest zmyśloną, gdyż włościanie aseku­
rują się przeważnie w krakowskiem Towaizystwie, a 
ajencja dla jednej wsi nie może przynieść korzyści. 
I  sam p. Stapiński jest tego przekonania, bo przy­
rzeka tyle dochodu ajentowi, ile mu potrzeba na opłs 
cenie prenumeraty P rzyjaciela  L u d u . Że zas owo 
szerzenie obcego nam Towarzystwa jest mepatrjoty- 
czne i szkodliwe, zbyteczna wykazywać. —  Drugi 
środek agitacyjny k o l i d u j e  n a w e t  z u s t a w ą  
k a r n ą ,  a jest nim teroryzm, którym usiłuje p Sta­
piński dochody z prenumeraty powiększyć i po wy­
daleniu z wszechnicy lwowskiej znaleźć,, u włościan 
lekki a tani chleb, za złą strawę, im podawaną. Czy 
zaś wolno p. Stapińskiemu po wydaleniu z wszech­
nicy podpisywać się „prawnik11, to może on to wy­
jaśni. Niżej przytoczone listy raczy łaskawy czytelnik 
dać włościanom do odczytania, a ci się przekonają, 
jakiego to przyjaciela mają w owem indywiduum.

X . D r. K opycnuki.

„We Lwowie 30. grudnia 1893. 
Wielmożny Pan Mateusz Krempa 

Brzyście.
Wielce Szanowny panie!

Jeszcze przed sześcioma tygodniami, tj. 18. li­
stopada, wysłałem do Pana obszerniejszy list, w któ­
rym prosiłem Pana o poparcie gazetki P rzyjacie l 
L u d u ,  a także zapytywałem się o to, czyby Pan, 
lub kto inny, w gminie Brzyście nie zechciał objąć 
ajencji asekuracyjnej. Na list ów dotąd nie otrzyma­
łem żadnej odpowiedzi, więc nie wiem właściwie, 
czy Pan mi nie odpowiedział, czy list mój nie do­
szedł. Jeżeli list nie doszedł, to proszę mi donieść, 
a jeżeli doszedł, to bardzo upraszam o odpowiedź, 
czy zgadza się Pan na moją propozycję. W  razie, 
gdyby stosunki na to nie puzwatały, to serdecznie 
Pana proszę donieść mi. do kegobym się mógł z tem 
u d ać!

Przy tej sposobności niech mi wolno będzie je­
szcze raz prosić Pana o poparcie gazetki Przyjaciela  
L udu . Powiat mielecki, dzięki poparciu wielu gospo­
darzy z Surowy, Padwi, Babul itd. należy do najle­
pszych, ale jeszcze sporo roboty trzeba, bo zakwate­
rował się tam ks. Kopyciński, który dusi wszystko, 
ale sam coraz nowe zaszczyty zdobywa, a chłopa za 
Lic nie ma. Wiem, że imiennik Pański p. Franciszek 
Krempa w Przybyłach, , należy do najgorętszych 
naszych zwolenuików i najserdeczni “jszych przy­
jaciół i właśnie już dlatego radbym, aby 
drngi p. Krempa równie dzielnym się okazał. Że 
tamto pierwsze byłoby niejako nagrodą za te drugie, 
to prawi0 że pewna, albowiem ajencja asekuracyjna, 
obok dogodności dla członków, także pewny dochód 
niesie ajentowi.

Prosząc jeszcze raz o doniesienie, co słychać z 
temi sprawami i z moim listem, zostaję z poważaniem

j S la p iń ik i. “
Lwów, ulica Trybunalska, 6.

„Lwów, 2. marca 1894. 
Wielmożny Pan Mateusz Krempa 

Bi zyście.
Szanowny Panie !

W iem, że Pana aż dźgnie widok mojego listu, 
ale niech Pan znowu nie sądzi, aby mnie to tak 
bardzo bolało, co Pan zrobił. Bo i cóż może mi zro­
bić ks. Kopyciński! Przecież niczego od niego pie 
potrzebuję, ani list ów ujmy mi nie przynosi. Każdy 
list piszę w ten sposób, że się go wstydzić nie po­
trzebuję. Piszę to, w co wierzę, a piszę tak, jak 
umiem. „Concordia14 również ks Kopycińskiego nic 
a nic się nie boi i o nic go prosić nie będzie. Żal 
mi tylko Pana, że zbezcześcił swoje imię i splamił 
honor chłopski. Między czytelnikami jest Pan jedyny, 
który tak niegodnie postąpił. Posłowie chłopi, gdy 
im ks. Kopyciński list pokazał, nazwali to zdradą, 
a wiadomo Panu, że zdrada chłopskiej sprawy to 
wielki grzech, który ks. Kopyciński daruje Panu na 
spowiedzi, ale Bogu nie mogą się podobać pewnie 
takie postępki, bo wszakżeż i Jezus Chrystus przez 
zdrajców został ukrzyżowany. Niech Pan teraz zapre­
numeruje sobie K ra ku sa , bo tylko z takich składają 
się jego czytelnicy. My dla takicli mamy tylko po 
gardę, a tam jeszcze i ochłapów im dadzą. Przysło­
wie m ow i: „wart pałac Paca, a Pac pałaca11, idźcie 
do stańczyków! bo tylko tam miejsce dla takich lu­
dzi. Szkoda Pana, bo niech Pan będzie pewny, że 
jeszcze się Pan doczeka naszego zwycięstwa, a wtedy 
wyliczymy na wstyd i hańbę imiona wszystkich zdraj­
ców. Czy miło będzie Panu, jak was wyrzucą za 
drzwi, jak na owem weselu? Niechżeż się Pan po­
prawi i niecli Pan odpokutuje, niech Pan złe na­
prawi, a może jeszcze będziemy mogli wziąć Pana 
w obronę. Miimy aż 4 listy na Pann, drukować ich 
teraz nie będziemy, bo n i e  c h c e m y  d z i e c i  
p r z e c i w  W a m  u s p o s a b i a ć ,  ale pamiętajcie, 
że jak nas dojdzie cboćby jedna wieść o Was zła, to 
postąpimy sobie bezwzględnie. Nie dajcie się nigdy 
wybrać na wyborcę, bobyśmy musieli ostrzedz przed 
W am i innych wyborców. Idźcie i powiedzcie to ks. 
Kopycińskiemu przy sposobności, a dostaniecie kieli­
szek wina. —  Bóg 7 wami.

J a n  k tap ińsk i.
prawnik, współpracownik Przyjaciela  L u d u .u
ja k im  w łaściw ie organem  je s t ów Przyjaciel 

ludu, w ydaw any  od k ilku  la t we Lwowie i n a  
czem polega jeg o  opiekow anie się ludem  na

SZyiU, o  to . i i  w i o -  /.I; t i l o b i i i -  o ,i - ;>ołeczefi- 
stwo, aby  przy tej okazji rozpisyw ać .fi.; jeszcze  
o n iesłychanie szkodliwej i zgubnej działalność* 
tego n a  w s k r ó ś  s o c j a l i s t y c z n e g o  
czasopism a. O becnie zaś —  dzięki w ystąpieniu 
ks. K opycińskiegc — dow iadujem y się, jak iem i 
p i“knem i środkam i p&ołu&uje się ten „P rzy jac ie l" 
ludu, aby przysporzyć so b i; czytelników  i abo 
nentów. D obrej przeto spraw ie zasłuży się każdy , 
k to  idąc za  prośbą ks. K opycińskiego treść  onych 
dw u listów „praw nika i w spółpracow n ik a " P rzy ­
jaciela L u d u  będzie się s ta ra ł wśród ludu roz­
powszechnić.

KRONIKA.
Pamiętajmy o fundacji imienia Tadeusza 

Kościuszki. 

Djarjusz lwowski,
P i ą t e k  1. czerwca.
„ B i t \ , a  R a c ł a w i c k a "  ępanorama na wysta­

wie krajowej) otwarta od 9. rano do 8. wieczór.
0 godz. 6. wieczorem koncert muzyki 55. pp. 

w ogrodzie miejskim.
Teatr le tn i: Przedstawienie magiczne cheyaliera 

Thorna.

Wiadomości osobiste. Radca sekcyjny d. 
Franciszek H a y m e r l e  po dokonaniu obowiązków 
urzędowych i po odbyciu konferencyj w sprawie 
przyspieszenia budowy gmachu dla tamt. szkoły prze­
mysłowe], odjechał do Wiednia.

Kalendarz. Piątek (1 .): Serce Jezusa. Wschód 
słońca o godzinie 4. minut 11, zachód o godzinie 7. 
minut 45.

K a l e n d ,  m y ś l i w s k i .  Wolno polować na 
słonki, cietrzewie, głuszce.

Na dar honorowy dla czcigodnego księdza arcy­
biskupa I s S a k o w i c z a  złożyli po jednej koronie:

Leonarda Piątkowska, Ludwik Majewski, Helena 
Majewska, dr. Leszek Majewsb (razem 4 koi.)

Muzyki wojskowe przygrywać będą w miesiącu 
czerwcu w następującym porządku: Dnia 1. (pułk 55.) 
d. 8. (p. 80.), d. 15. (p. 24.), ć 22. (p. 30.) 
w O g r o d z i e  m i e j s k i m ;  dnia 6. (p. 30.), na 
G ó r z e  z a m k o w e j ;  d. 7. (p 24.) przed gmachem 
n a m i e s t n i c t w a ;  d 12. (p. 30.), d. 19. (p. 55.) 
przed k o m e n d ą  k o r p u ś n ą ;  d. 26. (p. 80.1 przed 
główną s t r a ż n i c ą  w o j s k o w ą  na placn św. 
Ducha.

Początek o godz. 6 wieczorem.
Z armji. Jenerał Gust. Zygadłowicz, brygadjer 

obr. krajowej w Przemyślu, przydzielony został do 
komendy obr. krajowej tamże. Pułkownik Józef So- 
chaniewicz, komendant 90 pp. zamianowany został 
brygadjerem obrony krajowej w Przemyślu. Tytuł 
majora ad hono^es otrzymał kapitan Kar Schimak, 
przydzielony dc wojskowej straży policyjnej w Kra­
kowie ex re przeniesienia go w stan spoczynku. 
Starszy kanonier Jan Węgrzyn z 29 p. dywiz. arty- 
lerji otrzymał srebrny krzyż zasługi, za wyratowanie 
towarzysza z grożącego mn niebezpieczeństwa życia. 
Przydzieleni zostali kapitan Ant. Godziński ze sztabu 
inżynierji do dyrekcji fortyfikacji w Przemyślu, a do 
dyrekcji inżynierj w Budziejowicach Henr. Biicheler 
z dyrekcji inżyn. we Lwowie. Przeniesieni: Kapitan 
Hip. Rudziński ze sztabu jeneralnego do 3 p. ąrty- 
lerji dywizyjnej. Podporuczn. racli. Stef. Borota z 77 
do 28 pp. Starsi intendanci Maks. Navratil z 8 ćo 
11 itnrpusu, a Teod. Wetscherek z biura kolejowego 
do intendantury 9 korpusu. Do stanu piezencyjnego 
przeniesiony poruoznik 41 pp. Fryd. Mnrdziński. 
Dłuższy urlop otrzymali: kapitan ] o pp. Zygin.
Huppert i Jak. Rosenzweig, porucznik Stefan W a­
lewski z 40 pp. W stosunek pozasłużbowy przenie­
siony podpor. w rezerwie Jak. Sieiniginuwski z 19 
p. drag. W  stan spoczynku przeniesieni: Kapitan 80 . 
pp. Hieron. Raczyński i porucznik 3 p. fnrg. Wac-ław 
Głowacki.

Regularny ruch tramwaju elektrycznego roz­
począł się wczoraj rano. O godz. 10 na ul. Hetmań­
skiej uległ zepsuciu jeden wóz, a mianowicie przerwał 
się hamulec. Po półgodzinnej przerwie, wóz usu­
nięto.

Wycieczka do Brzuchowic stowarzyszenia ku­
pców i młodzieży handlowej o s o b n y m  p o c i ą ­
g i e m ,  odbędzie się dnia czerwca r. b. z ueder 
urozmaiconym programem. Wyjazd o godzinie 2. 
minut 20 po południu, powrót o godzinie 9. minnt 
20 wieczór według zeg3ru lwowskiego. Wstęp 20 ct., 
b ilet familijny dla 4 osób 60 ct. Bilet wstępu ra­
zem z jazdą koleją tam i napowrót 40 ct. od osoby.

Promocja. Dawid H i r s c h ,  rodem z Wieliczki, 
otrzyma] na kraK . uniwersytecie stopień doktora 
wszech nauk lekarskich.

źe Strzelnicy. Premiowe strzelanie p Ludwika 
Winiarza odbędzie się na Strzelnicy m. w niedzielę, 
dnia 3. czerwca rb. popołudniu.

Pociągi wystaw owe. Otrzymujemy następujące 
pismo z prośbą o umi-szczenie: W sprawie udzielo­
nego już przez dyrekcję kolei państwowej zniżenia 
ceny jazdy dla pociągów wystawowych na szlaku 
Kraków-Lwów, byłoby rzeczą nader ~ pożądaną, aby 
dyrekcja kolei państwowej podoblie zniżenia również 
i na linji żywiec Jasło-Stryj-Lwów dla pociągów wy­
stawowych udzieliła. — Jest to linja ze szlakiem 
Kraków-Lwów prawie równoległa, mająca w czterech 
stacjach, tj. Żywiec-N. Sącz, Zagórze i Stryj, połą­
czenie z kolejami węgierskiemi. — Nie ulega też 
wątpliwości, że linja ta dostarczy tysiące jadących na 
wystawę do Lwowa przez Stryj i to tak z całej lu­
dnej okolicy podkarpackiej, tudzież z licznych miast 
na tej linji się znajdujących, jako to : Żywiec, N. 
Sącz, Jasło, Sanok, Sambor i Stryj, jak : ównież prze­
wozić będzie liczne rzesze gości, z W ęgier przy­
jeżdżających, tudzież kąpielowych. Niesłuszną tedy 
byłoby rzeczą, aby podróżni ci, chcąc korzystać z aazie- 
lonegj linji Kraków-Lwów zniżenia ceny jazdy, mu­
sieli dopiero dojeżdżać do jedn°j ze stacyj, na szlaku 
tym położonych i w ten sposób nietylko na stratę nie­
potrzebną kosztów, ale także i stratę czasu byli na­
rażeni, która to ostatnia okoliczność tem jest ważniej­
szą, ile że i tak bilety wystawowe kolejowe t y l k o  
n a  p i ę ć  d n i  c z a s u  ważność posiadają.

W  interesie zatem tak k o li  państwowej, jak i 
całej ludności podkarpackiej leży, aby na wzór zni­
żenia taryfy kolejowej dla pociągów wystawowych na 
linji K raków-Lwów udzielonego, takie samo zniżenie 
na szlaku kolei transwersalnej Z/wiec-Stryj-Lwów 
według odległości strefowej zostało nadane, czego od 
dyrekcji kolei państwowych stanowczo domagać się 
mamy prawo — i jak najrychlejszego w tej mierze 
postanowienia oczekujemy.

Gabinet numizmatyczny dawnych monet i me­
dali polskich, na nowo urządzony i uporządkowany, 
został otwarty dla puDliczności w Zakładzie narodo­
wym imienia Ossolińskich. Zwidzać go można co­
dziennie w godzinach urzędowych od godziny 9. rano 
do 2. po południu, a także wc wiórki i piątki od 
godziny 3. do 5. po południu.

Pomni* Fredrow ski nie stanie niestety w za­

powiedzianym terminie, to jest w czasie odbywają­
cego się ujazdu literaoko-dziennikarskicgo. Wina zwło­
ki nie leży naturalnie po stronie komitetu, który na 
posiedzeniu, odbytem onegdaj, powziął szereg ener­
gicznych uchwał, mających na celu zapewnienie osta­
tecznego wykończenia pomnika w jesieni rb.

Wykaz cen a rtyKułów żywności za czas od dnia 
1. maja do 30. maja 1894 roku. Za 100 kilogra­
mów pszenicy od zł. 7 06 4 do zł. 7*50-7, żyta od 
zł. 5’25 do zł. 5 5 3 %  jęczmienia 5‘50 — 6‘— , 
owsa 6 59'5 — 6‘99‘5 ; 1 kilogram mięsa wieprzo­
wego ct. 54 — 56, b a r a n i n y  , cielęciny
52 —  56, smalcu wieprzowego 74 —  76, słoniny 
64 —  68, bułki zwykłej 28‘5 —  31%  bułki kai- 
serki 30‘6 — 32 0, rogalków na maśle 6 1-2 —  62, 
bułki czerstwej 28 — 33, chleba pszennego 141 —  
14*9, żytnego 12*9 — 14-3 ciemnego 10‘2 —  10 5, 
kulikowskiego 131  —  13T, żółkiewskiego 11'7 — 
11‘9, Winnickiego 13 8 — 13’8, mąki pszennej 12 
—  18, żytnęj 12 —  14, hreczanej 20 — 22, kuku- 
rudz.anej 12 —  13, jagieł 14 —  21, krup perło­
wych 26 — 40, jęczmiennych 18 —  21, hreoza- 
nynh 25 —  28, pszennych (grysik) 16 — 18, ryżu 
20 —  40, masła zł. 1‘08 —  1’40, sera osełko 
wego ct. 28 —  30, faskowego 26 — 3J, para jaj 
5 — 6, litr mleka świeżego 10 — 10, zbieranego 
5 — 6, kwaśnego 8 — 8, śmietany kwaśnej 40 — 
45, słodkiej 26 — 2l>, para gęsi karmionych zł. 
4fi;0 —  4-60, kaczek 1’60 —  lfiiO, kur 1‘40 —  2-00, 
1 kilogram ryb 1‘20 —  1*20, fasoli ct. 14 —  18, 
grochu 14 —  22, cukru 37 —  38, kapusty kwa 
szonej 12 — 13, kartofli 4 — 4, 1 stos cztero-me 
trowy drzewa bukowego łupanego zł. 15’00 —  15*CK>;
1 litr nafty ct. 18 —  24, 1 kilogram mięsa woło­
wego przedniego 51‘1 — 56-9, tylnego 58-4 — 82% 
polędwicy wołowej ct. 90 — zł. 1’00.

Nowe urzędy pocztowe. Z dniem 1. czerwca 
br wejdzie w życie urząd pocztowy w Kłaju (pow. 
Bochnia) ze zwykłym zakresem czynności. Okręg do 
ręczeń urzędu tego stanowić będą gminy Kłaj, Tar­
gowisko i gmina Łęszkowice wraz z obszarem dwor­
skim. Urząd pocztowy w Kłaju połączony] bęizie 
z siecią pocztową zapomocą pociągów kolejowych 
nr. U ,  12, 13 i 14 (Lwów-Kraków). ■

W tymże czasie wejdzie w życie urząd poczto­
wy w Dobrzechowie (powiat Rzeszów) ze zwykłym 
zakresem czynności. Okręg doręczeń urzędu tego sja- 
nowić będą gminy i obszary dworskie Dobrzechów i 
Wysowa, jakoteż gminy Gwoździsko i Markuszowa, 
wreszcie obszar dworski Oparówki. Urząd pocztowy 
w Dobrzechowie połączony będzie ze siecią pocztewą 
zapomocą osobowych pociągów kolejowych, obiegają­
cych między Rzeszowem a Jesłem.

Most kolejowy na Prucie. Dnia 10. maja w 
obecności dyrektora budowy austrjackich kolei pań- 
swowych radcy dworu Bischoffa odbyło się ukończe­
nie budowy mostu koiejowego o rozpiętości sklepie­
nia sześćdziesiąt pięć metrów na Prucie ubet Jarem- 
cza, przyszłej stacji kolejowej nowo budującej się 
kolei Stanisławów-Woronienka. Na dwa dni przedtem 
ukończono sklepienie mostu kolejowego obok Jamny, 
liczącego czterdzieści ośm metrów długości. Most 
przy Jaremczu jest mostem o największej rozpiętości 
na świecie. Oba mosty jeden o rozpiętości sześć- 
dzies.ąt pięć metrów, drugi czterazieści ośm metiów, 
wznoszą się na dwadzieścia trzy, względnie siedm- 
naście metrów ponad poziom wody. Grubość szczy­
towa, wykonana z ciosów, wynosi przy jednym 2T , 
przy drugim 1‘7 metrów, wspornica skmpień zaś 
przy pierwszym 3 '1 , przy drugim 2'ti metrów. Ma- 
terjał budowlany stanowi znaKomity piaskowiec.

Most przy Jaremczu co do rozpiętości przewyż 
sza tylko Oabin John-a wadukt pod Waszyngtonem, 
którego rozpiętość wynosi 67 1 metrów, gdy tymcza­
sem największy most żelazny Pont-de-Lavaur ma 
rozpiętości 61 5 metrów. Mosiy oba należą do dzi­
wów techniki i silniejsze są, aniżeli żelazne. Wy­
konawcom tych mostów, jak wogóle całej technice 
austrjackiej przynoszą wielką chlubę, a tem większą, 
iż roboty wykonywała galicyjska spółka przeasiębior- 
ców, na której czele stoi budowniczy lwowski p. 
Wacław Breiter.

Samobójstwo małżonków. Najwyższy trybunał 
we Wiedniu zajmował się onegdaj rzadką, a smutną 
sprawą, która popchnęła do samobójstwa sędziwych 
małżonków Oswaldów w Rzeszowie. Rzecz miale się, 
jak następuje: W 16 pułku huzarów w Raszowie
słnżył rusznikarz Konstanty Oswald. W służbie woj­
skowej pozostawał już 33 lat i zawsze z powodu 
zacności swego charaktern cieszył się poważaniem 
przełożonych i kolegów Z żoną swą mieszkał w ba­
rakach pułkowych. Obok niego w tym samym baraku 
mieszkał właściciel pułkowej kantyny J. Herzberg 
z córkami Rejzą i Rozą. W początkach 1892 r. 
Rejza poczęła swemn ojcu z kantyny kraść pieniądz* 
i dawała je do przechowania pan: Oswaidowej, która
0 pochodzeniu ich nic a nic nie wiedziała.

W kilka tygodni później, przyszła do pani 
Oswaidowej trzecia córka Herzberga, Gnstawa, za­
mężna za wachmistrzem Doro i odebrała wszystkie 
złożone przez jej siostrę oszczędności. Oswald dowie­
dziawszy się o tem, że żona jego przechowuje obce 
pieniądze, zakazał jej to nadal czynić i uwiadomił 
IlerzDerga o tem. iż córka jego składr pieniądze. 
Dopiero wskutek wdania się w tę sprawę Oswalda. 
Herzberg dowiedział się o tem, ze córki jego Rejza
1 Gustawa okradały go już od dłuższegi czasu. Rejza, 
zapytana przez ojca, przyznała się do wszystkiego i 
oświadczyła, iż wybrała z kasy ojca około 1000 zł. 
Herzberg przeciw córce żadnycli nie poczynił kroków, 
natomiast zagroził Oswaldom, iż wytoczy im proces 
o ukrywanie i dopomaganie córce jego w kradzieży, 
jeśli mu nie wróeą tych 1000 z?., które R ejza u 
nich złożyła.

Chociaż Oswaldowie zupełnie byli niewinni — 
bo o pochodzeniu pieniędzy nic nie wiedzieli, i cho­
ciaż ze złożonych przez Rejzę u nich pieniędzy ani 
cent nie pezostał, wszystko bowiem zabrała trzecia 
córka Herzberga, Gustawa Doro —  mimo to jednak, 
dla uniknięcia skandaln, złożyli L  rzbergovri 200 zł. 
Dorowa zaś oddała mu 3.00 zł. Wówczas Herzberg 
wystawił Oswaldowi pisemne oświadczenie, iz więcej 
żadnych nie ma do nich pretensyj. Lecz, mimo tego 
oświadczenia, po roku Herzberg znów zagroził Oswal­
dom procesem, jeśli mu nie przyrzekną płacić dal­
szych sum, i twierdził, że mu z kasy zginęło nie 
1.000, lecz 3.0Ó0 zł.

Oswaldowie, którzy chciwemu Herzbergowi od­
dali ostatnie swoje oszczędności, w skutek tej groźby 
popadli w taki niepokój i rozdrażnienie, że — jak 
to świadkowie stwierdzili —  pc nocach spać nie mo­
gli i nareszcie jednego dnia znaleziono ich oboje w 
mieszkaniu nieżywych. Odebrali sobie żyeie wystrza­
łami z rewolweru. W  pozostawionym liście oświad­
czyli, że dlatego postanowili umrzeć, iż nie mogli 
już dłużej znieść niepokoju, jakiego ich nabawiły 
groźby Herzberga.

Na mocy tego listu sąd rzeszowsii wytoczył 
Herzbergowi proces karny i —  po przeprowadzeniu 
rozprawy —  skazał go za zbrodnię wymuszenia na 
l ' / j  roku ciężkiego więzienia. Przeciw temu wyro­
kowi wniósł Herzberg zażalenie nieważności.

Onegdaj sprawę tę rozpatrywał najwyższy trybu­

na ł: po przeprowadzeniu rozprawy odrzucił zażalenie 
nieważności i zatwierdził wyrok I. instancji.

Rożka »m jo n sra ł-g u b srn a to ra  warszawskiego 
„uwolniony" został od sprawowaniu obowiązków ka­
płańskich k s . Franciszek U le  no w sk  i ,  proboszcz, 
paiaiji Poddębice, powiatu Łęczyckiego.

Czte eensetne przedstaw ienie „Halki" w W ar­
szawie. Czytamy w warsz. A urjerze porannym 
Cztery setki przedstawień dzieła na jednej i tejże 
aamej scenie, jest faktem mezwTkłym uaw°t na sce­
nach wielkich teatrów europejskich; na naszej jest 
osobliwością, unikatem. Tej cyfry właśnie dosięgło 
onegdajsze przedstawienie „Halki", po 36 przeszło 
latach scenicznego żywota, tej sławni j w dziejach 
muzyki naszej, opery. Z wyjątkiem chórzysty Mystko- 
wskiego, który dotąd Jeszcze w operze pcha taczkę 
cichego żywota, z uczestników 1. przedstawienia 
„H alki": Dobrski, Troszel, Ziółkowski, Stysiński, 
Lucas, Rivoli, Quattriniowa, uuattrini 5 sam twórca 
wiekopomnego dzieła, wszyscy w mogile.

7  akademji w iedeńskiej. W dnin 29. z. m. 
odbyły się wybory w wiedeńskiej akademji umieję­
tności. Prezydentem został wybrany ponownie p. 
Arneth, wiceprezydentem profesor Suess. Honoro­
wymi członkami akademji zamianowani zoetali pre­
zydent trybunału państwowego dr. Unger i prezy­
dent najwyższego trybunału dr. Stremayer. Wydział 
matematyczno-przyrodniczy femianował rzeczywistymi 
członkami profesora Wehhselbaumi. z Wiedniu i pro­
fesora Mertensa z Gracu, dawnego''jiroiesore uniwer­
sytetu JagieJ.lińskiego. Członkiem-korespondentem za­
mianowany został dyiektoi berlińskiego ods irwatorjum 
astronomicznego Anwere.

Wfazwanie do powrotu. Czytamy w Warsz. 
gub. wiedorr.., co następuje: „Lubelski sąd okręgo­
wy wzywa samowolnie przebywającegi za granicą b. 
urzełnżonego cerkwi we wsi Hołubią, w gube-nji 
siedleckiej, ks. „akóbb S y r o j e d o w a ,  zamieszka­
łego o b ecL ie  w Dobrowodach, w Galicji austrjackiej, 
aby powrócił w granice carstwa rosyjskiego w prze­
ciągu 6 miesięcy i niezwłocznie zawiadomił pomie- 
niony sąd o przyiiyciu, lub przesłał wyjaśnienie, do­
tyczące p-awnych powodów niestawienia się. W  prze­
ciwnym razie skazany będzie nr pozbawienie wszy­
stkich praw stanu i wieczne wygnanie z granic pań­
stwa, a na wyoadek powrotu po uprawomocnieniu 
Się wyroku, zesrany do Syherji na osiedlenie.11

Mścicielka sw ogo honoru. Paryski sąd przy­
sięgłych uznał niewinną pewną -estauratorkę, za­
mężną. która zabiła jednego z gości uczęszczających 
stale do reatam acji jej męża. U w gość przechwalał 
się głośno, iż kurzystał ze względów nadobnej go- 
sp< si, która u Jy sza wszy te przechwałki rzuciła się 
na oszczercę z kuchennym nożem w ręku i położył;, 
go trupem.

Zana oma opowiośc k rą ., .śród włościan gn- 
bernji symbirskiej, jaz donosi jeden z tamtejszych 
obywateli ziemskich. Gar Aleksander f l f  m iał wi­
dzieć pewnego razu we śnie trzy gołębię Pierwszy 
z nich był tłnsty i vesoł?, drugi chudy i przygnę­
biony, trzeci nalromec ślepy. Car nie mógł zrozu­
mieć snu i dla wytłómaczeniu wezwał przed sw° 
oblicze generałów i mędrców. Ale nikt nie był w 
stanie daó naieżytego wyjaśnienia. Po niejakim
czasie zjawił się w pałacu uarskim Tatar i rzekł 
do cara: „Ja mogę wytłómaczyó sen, o carze, ale
musisz mi przedtem przyrzec, że nie ukarzesz mrie 
za moje słowa, ale dasz przyobiecaną nagrodę". — 
„Mów" — rozkazał car, a Tatar powiedział: „We- 
suły gołąb, to są twoi czynowicy (to jest urzędnicy 
moskiewicy), którzy wszystkich obdzierają i za. pie­
niądze kradzione żyją wesoło, 2adnyoh trosl nie
znając. Gołąb chudy i przygnęoiony, to twój md.
A gołąb Ślepy, to Wasza carska Mość, który mie­
szkasz w Petersburgu i nie widzisz, co się dzieje 
w kraju1*.

Wiadomości osobisto. Pani namiestnikowa Marja 
hr. B a d e u. i o w a, powróciła z Buska do Lwowa. —  
Dr. Michał B o b r z y ń s k i ,  wiceprezydent rady 
szkolnej krajowej, powrócił z Jarosławia, gdzie zwi- 
dzal tamtejsze gimnazjum i szkoły ludowe

Podróż naukowa. P. minister oświaty poruczył 
p. inspektorowi zawoaowych szkół i profesoiowi Her­
manowi Herdtle, fachowe kierownictwo zbiorowej po­
dróży naukowej, mającej się przedsięwziąć do Holaudj: 
i Belgji przez nauczycieli kierunku artystyczno-prze- 
mysłowego podczas tegorocznych feryj głównych. Za­
razem przyznał p. minister Juljuszowi Bełtowskiemu, 
nauczycielowi państwowej Szkoły przemysłowej we 
Lwowie ryczałt w kwocie 450 zł., w  celu umożli­
wienia mu uczestnistwa w tej poa^óży.

Nagroda. Ministerstwo obrony krajowej udzie­
liło listn pochwalnego i nagrody pieniężnej kurne*- 
dantowi posterunku żandarmerji, Tomaszowi Kulma- 
tyekiemu, w uznaniu jego energicznej i pełnej po­
święcenia czynności podczas powodzi w Niżnioyfie, w 
pawiecie tłumackun

P r  zenta. Opróżnione wskutek rezygnacji księdza 
Leona Woianskiego, greoko-kaiolickie probostwo re- 
giae coUa*ivnis w Powrożniku, nadało namiestni­
ctwo księdzu Włodzimierzowi Kozłowskiemu, grecko­
katolickiemu proboszczowi w Banicy.

Podziękowanie, W ydział Koła literacko-arty- 
stycznego składa niniejszina serdeczne podziękowanie 
artystom pp. Bollerowi, Kossakowi, Popielowi, Rozwa­
dowskiemu i Styce za obrazy z panoramy Racławi­
ckiej, oflaiuwane przez nich Kołu lit.-artystycznemu 
na pamiątkę.

Obrazy te pozostaną dla naszej instytucji miłem 
przypomnieniem życzliwości i pracy artystów, którzy 
stworzyli dzi iło sztuki, uświetniające wielką rocznicę 
narodową.

Prezes dr. L . Kubala, sekretarz Fr. Rawita- 
Gawroński.

Falsyhkał srebrnego guldena zakwestionowano 
wczoraj na rogatce janowskiej u Chaima Rettinga, 
nandlarza z Jaworzn Falsyfikat zdeponowano w biu­
rze inspekcji policyjnej. Fałszywych guldenów sre­
brnych pojawia się w ostatnich czasach coraz więcej, 
zwracamy tedy uwagę publiczności, by przy odbiera­
niu srebrnych guldenów postępowała z należytą ostro­
żnością.

Pożar. Wczoraj w nocy o godicnie 12. min. 45. 
sygnalizowano pożar na III dzielnicy Paliły się ko­
szary Kawalerji ns Zamarstynowie. Straż ogn:owa 
przybyła dosyć wcześnie, ale nie było dosyć wody. 
Zachodziła obawa, aby się nie zapali* uboczny bu­
dynek, w którym były ostre naboje. Na szczęście 
nie było silnego wiatru.

Na miejsce wypadku przybyli w pierwszej zaraz 
chwili hr. Stanistaw Badeni, wiceprezydent Maichwi- 
cki i del. Michalski. Spalone koszary są własnością 
gminy m. Lwowa.

Na miejscu zajął się pierwszym ratunkiem do- 
rueznik Ryehliński. Akcją ratunkową kierował p. 
Praun. Z ubolewaniem zaznaczyć należy, że skutkiem 
mylnego wyki inania poieeenia, beczkowozy miejskie zo­
stały zawrócone z pod rogatki. Natomiast z uzna­
niem podnieść należy, ż° artylerja wysłała dwa tre­
ny z beczkami, które d o p i e r o  umożliwiły ratunek. 
Gdyby beczki miejskie były na miejscu wcześnie, szko­
da byłaby o połowę mniejszą.

j .  I ł m a t o w i c z .  ESENCJA MIĘTOWA DO PŁUKANIA UST. Proszek roślinno-alkaliczny do ClJSWIlia HM*
L w ó w ,  eklepy w łaent ul. Kopernik* I. 3, ul. H alicka 1. 1. oprócz przyjemnego orieźw ia.ą ego smaku i z»i.a.Lu, bardzo korsyetnie Usuwa kamień i kwasy, które sprowadzają ból l próchnienie zębów. 
K r a b ó w .  Sukiennice 1. 20. — ł  t e r n i a w e e ,  Rynek 1. 2. wpływa i *  d z i ą s ł a  1 z ę b y ,  -  F lakon  50 ct. Pudełko 30 i 60 ct.
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Dla pejorzelców M t V o -  taS iŁ łall: Rada pow ZM-
c-zowska lnO  z?  O s k a r  S e h n p l l  z F i r i c j ó ł i k i  5 z ł .  zfaz.  
Z a j ą c z k o w s k i  z K r a k o w a  2 zł. J a n  T r z e c ie s k i  z M ie j sc a  
5 z ł .  W i k t o r j a  F l e i s c h m a n  ze  L w o w a  l z ł  R o m a n ' w i e
R y d lo w i?  z M iz . n  2  z ł .  L e o n  W i k a r s l  i  z L a c k ie g o  1 z ł '  
T a d e u s z  J a w o r s k i  z l  S k w a r z a w y  5 z ł  O m i n ą  B ia ło k i  r n i c a  

* 2 *t. 45 ct. Towi żal. w Zborowie 20 zł Ominą Zalesie 
1 z ł .  90  et.  O b sz a r  d w o r s k i  P o n o ? '  'f i ? T  2 0  c t U e k s  
W e i s n i a n n  z N i i h c z i  2 k o rc e  ży ta ,  2 ku rce  ka r to f l i ,  1:10 
ł a t  Zr^te w s z y s tk i e  d a t k i  k o m i t e t  r a t u n k o w y  w  im ie n i u  
1’o g o r z s l c ó w  p r z e s y ł a  Bóg. z a p l u ć

B olesław  O a m jn  W ierzehleyski.
Zapiski zamiejscowe.
S t r y j .  Towarzystwo gimnastyczne „ Sokoł1

w Stryju urządza dnia 3. czerwca rb., a w razie 
niepogody dnia 10. wielki festyn w parku Olszynku 
połączony z jarm arkiem  i zabawami ludowemi na 
dochód budowy „sobotni11 w Stryju.

Wiadomości literacki* i artystyczne.
RepertOar teatralny, w  teatrze hr. Skarbka : 

Dziś w piątek „Dam Lameljowa“ , dram at w 5 
aktach Dumas a. N a ogólne żądanie jeszcze jeden go­
ścinny występ p. Aleksandry Liide, artystk i teatrów 
warszawskich.

Opera'. „Żydówka1’, przedstawiona onćgdaj, -dał-* 
p. Schlaffeiibergowi świetne pole do popisu. "Na 
szczególną uwagę zasłużyła także pani Kasprowi­
czowi w rolrrtytułow ej.

W  ogólności jedna* przedstawHwie to zdradzało 
wielki brak i zygotowania —  zwłaszcza w odniesie­
niu do orkiestry.

Z teatru; Po raz drugi w świetnej swojej k re­
acji Zuzanny d Ange, ukazała nam się wczoraj p. 
Aleksandra L ii d e. Z interpretacji tej arcytrudnej do 
konsekwentnego wykonania postaci, zdaliśmy już 
sprawę z okazji, pierwszego występu artystki w tej 
komedji i dlatego ograniczamy się jedynie na .zazna­
czeniu, iż dość licznie zebrana publiczność darzyła 
p. L i t  d e  nieustannemi oklaskami za skończoną pod 
każdym względem grę.

W  piątek pożegna p. L ii d e publiczność naszą: 
tytułową rolą w „Damie kameljowej“ D um as’a.

Z konserwatorium. Ostatnie ćwiczenie* urzą­
dzone onegdaj, złożyło nowe dowody ciągłych postę­
pów szkoły Towarzystwa muzycznego i artystycznego 
kierunku, jak i tamże panuje. Tak ansamblowe, jak 
solowe produkcje wypadły doskonale. Podnieść w 
szczególności należy tercet, wybornie odśpiewany 
przez p. Kerolewiezównę, Bohus i Repkownę (klasa 
prof. Wysockiego), oraz produkcje smyczkowe, przy­
gotowywane przez prof. Sladka i W olfsthala Niezwy­
kłe zajęcie grą swoją na fortepianie obudził maleńki 
W olfsthal (klasa pani Tothoweji. Do popisu dostar­
czyły wszystkie klasy po jednym numerze, lub kilka, 
lldz ia ł publiczności był bardzo wielki a oklaski, ja ­
kiem! zachęca1- **zniów do dalszej pracy, nader 
żywek

Popia zaszczytnie znanej i zasłużonej szkoły 
muzycznej p. Joanny Laureckiej, odbędzie się d. 1. 
czerwca o godz. 3.; popoł i d 2. czerwca o godz. 
10. rano i 3. popoł. w wielkiej sali ra tu szo w e j. 
Wstęp dla publiczności bezpłatny.

„Świata“ zeszyt jedynasty, z datą 1. czerwca, 
piękny i bogaty, tworząc; dla siebie odrębną całość, 
mieści w sobie portret arcyksieein Karola I.udwika, 
jako otwiewjąoego powszechną wystawę krajową w 
imieniu monarchy: dalej utwory sz tuk i: P io tra Sta- 
cliiewicza, Wincentego Wodzinowskiego, Romana Ko­
chanowskiego, W ładysława Wankitgo i Henryka Dyr- 
ao n ia ; nadto sześć bardzo ładnych widoków, wyo­
brażających różne części wystawy n asze j; w końcu 
p o rtre ty : Jan a  hr. Tarnowskiego, Augusta hr. Cie­
szkowskiego, pani Humphry W ard i pani Ludowej, 
utalentowanej artystk i dramatycznej warszawskiej, wy­
stępującej gościnnie na scenie teatru  hr. Skarbka. 
W  dziale literackim znajdujemy poezje, utwory belle- 
trystyczne, krytyczno-literackie i sprawozdawczo-nau- 
kow e: Miriama, S tanisław a Rossowskiego, dr. J . Za- 
nietowskiego, Tadeusza Zadurowicza, dr. M. A , M. 
E. Nakandy-Trepki i A. Dobrowolskiego. Całość nu­
meru stanowić będzie piękną pamiątkę z powszechnej 
wystawy krajowej.

Ostatnifi wiadomości.
C zytam y w C zasie : Spraw a o r d y n a ć j  i

k s .  C z a r t o r y s k i c h  nie je s t ty lko p ryw atną 
spraw ą fam dji, lecz i) 'b ć  L o d z i  o n a  ż y w o  
o g ó ł  p o l s k i e g o  s p o ł e c z e ń s t w a .  Kto wie, 
czem są i być powinny zbiory k rakow sk ie  dla 
k u ltu ry  narodow ej, ja k ie  w ażne usługi bibljote- 
k a  i archiw um  oddały  badaczom  naszych dzie­
jów, ten śledzi z żywem  zajęciem  przebiegu tej 
spraw y w W iedniu  — ale też z pew nem  zdzi­
wieniem. D otąd  ona nic pojaw iła się w izbie ; 
od pewnego czasu mówią często o je j odroczeniu 
ąż do jesieni, a  to przew lekanie nikom u na ko­
rzyść  wyjść nie może. P ew na g azeta  niem iecka 
w ystąp iła  j ’lż też ze złośliwą przeciw  projektow i 
w ycieczką. D lstego  też spodziewamy się ze 
strony naszych posłów energicznego i gorącego 
poparcia tej spraw y w najbliższym  czasie. Jestto  
zyczenie ogólrfe, be z ogólnej potrzeby  w ypły­
w ające. W szelkie oglądanie się na drażliwośoi 
pew nych kół prow adziłoby w tej spraw ie do za- 
bagnienia, ja k  w ogóle paraliżu je  w szelką zdro­
wą i stanow czą akcję . Koalicja nie je s t zape­
wne do tego. ażeby jedno  strouuictw o oddaw ało 
drngiem u jak ieś  m iłosne usługi w spraw ach oso­
bistych. A le bezpłodną by ona by ła , gdyby w 
tak w ażnych spraw ach , ja k ą  d la  naszego k ra ju  
je s t z a b e z p i e c z e n i e  z b i o r ó w  ks.  C z a r  t o ­
r y  t k  i c h ,  nie można było dojść do porozu­
mienia.

R ząd  niem iecki założył p r o t e s t  p r z e ­
c i w  t r a k t a t o w i ,  zaw artem u przez państw o 
Kongo z A nglją. P ro test opiera się na tej pod­
staw ie, że zm iana g ran ic , w y tkn ię tych  m iędzy 
posiadłościam i m em ieckiem i, a te ry to rium  p a ń ­
stw a Kongo układem  z roku  1884, nie może być 
przeprow adzona bez porozum ienia i zgody z 
N iem cam i.

Z  B elgradu d o n o szą : W ed łu g  zapew nień
z autentycznego źródła , najzupełn iej bezpodsta­
w ną je s t w Ladomość. n ad esz ła  z P e te rsb u rg a , a 
w łożona w Jista  se ib sk iego  posła W assiljew icza, 
jak o b y  król Milai miaL ośwfa defcyć, z e  n a ty c h ­
m iast po uroczystym  obchadzie. pełnoletności 
k ró la  A leksandra powróci za g ran icę .

J a k  się okazuje, ukaz kró la  serbskiego od 
b iera  sądom, a przekazuje  władzom politycznym  
tiylko przekroczenia, a to n a  podstaw ie koustytu.-
cji z roku  1869.

Spokój panuje  ciągle w Serbj i i .!
ak u .a tn ie  w pływ ają. Udmister skarbu  w ykupił 
bony skarbow e, pozustałe z rządów  radykalnych , 
aż eto sumy 200.000 trunków  i asygnow ał urzę- 
dnikom  płace w cześniej, niż przypadały .

P rotojerej G juricz nie zosta ł aresztow any i w li

śoie do m in isti*  “k a rb u  zapew nia, że je s t  szcze­
rze wiernym  dyna.stji. R anko T aj licz ośw iadczył 
wesoło w w ięz ien iu : „K ról się trochę na nas
gniew a i dis tego nas k a rze , ale to w net minie 
i król się p rzekona, że Tajsicz, jak  by ł, ta k  i 
będzie jego lojalnym  p rz y ja c ie le m 1*

Spraw a spisku coraz bardzie j maleje. S ły ­
chać ty lko  o w ygadyw aniach  na króla, ale nie 
wyśledzono żadnego uczynku, prow adzącego do 
obalenia dynastji, ani też żadnych pieniędzy, 
k tó reby  ktoś w celach an tidynautycznych w yło­
żył. P raw d a , że aresztow any właściciel k am ie­
niołom u, Cebinacz, miał stosunki z ks. P io t-em  
K aradżordżew iczera, ale widocznie chciał od n ie­
go ty lko  pieniądze w yłudzić, aby  siebie w y ra to ­
w ać z bankructw a. K aradżordżew ieże, już  nieraz 
sparzeni, nic nie dali.

Zaw arta  świeżo konw encja pom iędzy A nglją 
a królem  Leopuldem belgijskim , jak o  naczelni­
kiem wolnego państwa Kongo, w yw ołsła  silne 
wrażenie w  Paryżu. W nosząc z głosów prasy  
francuskiej, należałoby przypuszczać, że nowy 
gabinet rozpocznie natychm iast w tej sprawie 
akcję dyplom atyczną w  w iększym  sfyju. „K to­
kolw iek otrzym a w nowym  gabinecie tek ę  sprawi 
zagranicznych — ośw iadcza p. Poincare  w 1Ma­
tm  —  F ra n c ja  nie ścierpi fo ,it a cco m p ti angiel­
sko b e lg ijsk iego , naruszającego najoczywistsze 
p raw a francuskie,.“ Tym czasem  konw encja po 
m iędzy A nglją a króli m Leopoldem p rzed sta ­
w ia się jak o  oryginalna nowość dyplom atycznych 
kom binacyj. O piera się, ona nie na  odstąpieniu 
lub zam ianie pewnego tery torium , lecz na... 
dzierżawie. A n g l a  pew ną strefę oddaje naczeln i­
kowi państw a Kongo w dzierżaw ę, król Leopold 
za to p rzyznaje Anglji pewien pas ziemi na te- 
ry torjum  Kongo celem w ybudow ania arogi, 
względnie linji telegrafów .

Ł atw e do pyjęcia przygnębienie w yw ołała 
w całej F ran c ji podana przez P a trie  treść inter- 
viewu z baw iącym  zagran icą  w ynalazcą melinitu 
T  u r  p i n  c m  O św iadczył on interview erow i, że 
tajem nica nowego uzbrojenia arm ji i m arynark i 
sprzedaną została przezeń za k ilk a  miljonów pe­
wnemu m ocarstwu, należącem u do trój przym ierza. 
D y rek to r a rty lerji owego m ocarstw a bezpośrednio 
trak to w ał z Turpinem , k tó ry  nie w ahał się w ten 
sposób szukać pomsty za krzyw dę, doznaną od 
1 rancji.

D atow any 15 m aja list Periera do ] .csła 
R  a m m e l’a, k tó ry  prosił o audjenoję d la  T u r-  
pina, b rzm iał odmownie, ponieważ Titrpin ob ra­
ził jenera  D e l o g e .

" P a tr ie  z a u w a ż a , iż T urp in  bynajm niej nie 
czyni w rażenia w arja ta  Los R am m el potw ier­
dza wszy Btkie wiadomości, 'm ające z nim sty ­
czność , a dale; podaje, że D  u p u y s ta ra ł się o 
przyw rócenie TurpinowI odznaki legji honorowej, 
co mu się jed n ak  nie udało.

T urpm  bawi od trzech  miesięcy w B rukseli, 
m ieszka w hotelu i tam  m iał odbyć konferencję 
ze wspomnianym szefem arty lerji.

Z powodu krw aw ego konfliktu u granic 
persko-tureck ich  donoszą pod dniem  27. b. m 
z Tulfy, że tureccy Kurdowie w ielkiem i masami 
wpadli do miejscowości M aku. B ra t perskiego 
gubernato ra  i w ielu żołnierzy padło ofiarą n a ­
padu. Kurdowie ponieśli w praw dzie także  s tra ty , 
ale uchodząc uprow adzili dużo bydła.

Z Koła polskiego,
(Telegramy „Dziennika Polskiego ).

Wiedeil 31. m aja. W  uzupełnieniu poprze­
dniej, k ró tk ie j depeszy, podaję jeszcze n as tęp u ­
jące  szczegóły o przebiegu wczorajszego posie­
dzenia K oła  :

Pp. K o z ł o w s k i  i J ę d r z e j o w i e  z, 
jako członkowie komisji ekonom icznej, w y jaś­
niali, d la czego tra k ta t handlow y rosyjski tak  
nagle w szedł do izby i jak ie  m a znaczenie d la  
Galicji.

P . L e w i c k i  ośw iadczył, że głosować b ę ­
dzie przeciw , względnie w strzym a się od głoso­
w ania, ponieważ tria k ta t zaw iera pogw ałcenie 
p raw  narodowości polskiej. Mimo, żeśm y podda 
nymi austrjackim i, ine mamy w Rosji tych praw , 
co poddani rosyjscy w A ustrji. Państw ow ej ko­
nieczności głosowania za trak ta tem , ja k  w B er 
linie, tu  nie ma, ponieważ przyjęcie zapewnione 
je s t naw et w brew  glosom polskim. Mówca 
pstro apostrofuje Koło, nazyw ając głosow anie za 
trak ta tem  m ameluctwem.

P. B y k  podnosi p rzy ję ty  z daw nego tra  
k ta tu  a rty k u ł, dotyczący żydów, k tó ry  stanowi, 
że ograniczenia, istn iejące -w każdem  z państw  
k on trak tu jących , a dotyczące żydów, m ają zasto­
sowanie 1 do poddanych żydow skich drugiego 
państw a. W  A ustrji p rzedkonstytucyjnej z. 18b0 
r. m iało tak ie  postanowienie rację  b y t’1 dziś 
je s t ono jednostronnem . ho w A ustrji togo ro ­
dzaju ograniczeń nie ma. Z togo powodu mówca 
głosować będzie przeciw , względnie w strzym a się 
od głosowania

P. S o k o ł o w s k i  popiera zdanie p. L e ­
w i c k i e g o  i ubolewa, żc kom isja ekonom iczna 
i parlam en tarna  spraw y wcześniej nie p rzedsta­
w iły. Mówca sądzi, że należałoby zabrać głos 
w izbie, by  zaznaczyć stanow isko nasze i w„ka 
zać na ograniczenia, jak ich  doznają Polacy z pod 
zaboru austrjackiego w Rosji

P . E. A b r a h a m o w i e  z żąda na  polu ta  
ryfowem kom pensaty dla rolników za szkody, 
w ynikające z tra k ta tu

Pp. K r a i ń s k i  i K o z ł o w s k i  bronią 
stanow iska komisji.

N astąp iła  bardzo ostra polem ika m iędzy pp. 
K o z ł o w s k i m  a L e w i c k i  n.

P, P i n i ń s k i  w skazuje ze względów p ań ­
stwowych na konieczność p rzy jęc ia  trak ta tu .

P . K o p y c i ń s k i  ośw iadcza się za tra k t i- 
tem  ze względów  politycznych, a to dlatego, by 
zachow ać solidarność z uchw ałam i K a ła  polskiego 
w B erlinie i ze w zględu na to, iż usunięcie się 
od glosow ania w ięcej szkody przyniesie, aniżeli 
głosowanie za. trak ta tem . K onieczność zm usza 
a as do tej ofiary. M ówca w ystępuje  następnie 
przeciw  separatyzm ow i p. B yka, k tóry  ty lko d la ­
tego w strzym uje się od głosowania, że w yjątkow e 
p raw a, do żydów się odnoszące, nie zostały z f 
konw encji usunięte. Ubolew a, że p B j’k  nie 
rozciągnął swego w spółczucia jako poseł polski 
i na Polaków , k tó rych  ten sam  i nu t prześladuje, 
rudnnsi w reszcie, że żydzi w G alicji za  pomocą 
swych stow arzyszeń coraz w iększą p rzepaść se ­
paratyzm u kopią i n ieste ty  nie chcą Polakam i 
zostać.

N astępnie w iększością głosów uchwalono gło 
sować za trak ta tem , lecz głosu w izbie nie z a ­
bierać.

Rada państwa
•Srsdowe izby poselskiej posiedzenie, k tóre  

rozpoc7,ęł0\gię o godz. 1 z południa, zajmowało 
się w yłączn i^  t r a k t a t e m  a n s  t r j  a  e k o - r o ­
s y j s k i m .  Posiedzenie izby m iało p rzeb ieg  n a ­
s tęp u jący : G dy ref. S e l i w e g e l  b ronił tra k ta tu  
austriacko-rosyjskiego, p.  F u e r n k r a n z  ośw iad­
czył się p r z e c i w  trak ta to w i a  to ze względów 
ag rarnych . Min. W u r m o r a n d  udow adniał w 
dłuższem  przem ów ieniu potrzebę tra k ta tu  ze w zglę­
dów politycznych. Z akończył wywody swoje 
uw agą, że tr a k ta t  z Rosją m a pod względem po­
litycznym  w ielkie znaczenie, że Rosja s ta ra ła  się 
zaw arcie tra k ta tu  wszelkiem i sposobami u łatw ić i 
że w idocznie i ona uw aża go jak o  rękojm ię zo- 
bopólnycb stosunków przyjaznych. W  tra k ta c ie  
m am y w łaśnie najlepszy zadateL spokojnej p rzy ­
szłości i rozwoju powszechnego dobrobytu mo- 
narchji. P. K r a m a r z  bronił tra k ta tu , w skazu­
jąc  na  wielki rozwój Rosji, a zarazem  zaznacza­
jąc, że s t r o n n i c t w o  m ł c d o c z e s k i e  z a ­
w s z e  b y ł o  z a  z b l i ż e n i e m  s i ę  d o  R o s j i ,  
w idząc w tern gw arancję  pokoju. P. K a i s e r  
oświadczy! się *,a trak ta tem , żądał jed n ak , aby  
z Rosją nie zaw ierać żadnej konw encji co do 
byd ła . P rzem aw iało  jeszcze k ilku  mówców, po­
m iędzy tym i Y a s z a t y ,  k tó ry  w yrażał swe sy  ni­
p a  t j  e k u  R o  s j i .

P rzy  końcu posiedzenia in terpelow ał p. K u r z  
w spraw ie sta tu tu  stow. gim nastycznego w Flo- 
risdorfie, me potwierdzonego dlatego, ponieważ 
napisaDy by ł po czesku. P . H  o c h interpelował, 
dlaezego 12 pu łk  dragonów nie donosi rodzinom
0 śmierci dragonów.

K o m i s j a  p r a s o w a  zajm ow ała się one­
gdaj kom unikatem  p. H a n k a ,  k tóry  doniósł, 
ze temi dniam i skonfiskowano jedno z pism za 
przedrnkow ar.ie mowy Schoenerera, wygłoszonej 
w parlam encie w r  1882. — Prezes komisji p. 
K  o p p zauw ażył, że trzeba  się w rpruw ie tej 
pucozumii ć z rządem . —  P. P  a c a k  dopatry ­
w ał się w konfiskacie obrazy praw a nietyitalno- 
ści poselskiej i wniósł, aby  do art. 7. ustaw y 
prasowej dodano, że w iarygodne spraw ozdania 
z publicznych dyskusyi w parlam encie, sejmie
1 delegacćach choćby w w yciągach podane, nic 
raog* posiadać ch a rak te ru  czynu karygodnego. 
Na to p. K  o p p ośw iadczył, że podług reguła 
rninu. wniosek ten  nie może być dopuszczony. — 
P. F o r e g g e r  żądał, aby  P acak  przed łoży ł 
swój wniosek pełnej izbie, kom isja zaś aby  w y­
b ra ła  referen ta, któryby to oświadczył, że kom i­
sja zgadza się z wnioskiem. — P. S c h o r n  
przem aw iał, aby  oprawę reformy prasowej odro­
czyć dc jesieni, ponieważ obecnie załatw ioną być 
nie może z powodu naw ału  nowych wniosków 
itp. — Pp. K o p p  i R u t o w s k i  oświadczyli, 
że ty lko dlatego są przeciw  temu wnioskowi, 
ponieważ nie wiedzą, ja k  się rząd  zachowa i że 
w niosek ten przeszkodzi może uchw aleniu refor­
my prasow ej. W niosek P acaka odrzucono, p rzy ­
ję to  natom iast wniosek F o reggera  9 głosam i 
przeciw  5. .— P. R u t o w s k i  ośw iadczył n a ­
stępnie, że sk ład a  swoj referat. P rzy  ponownych 
w yborach w yszedł R utow ski 9 głosami przeciw  7. 
Zapow iedział on, że w ybór ty lko pod tym  p rzy j­
muje w arankiem . aby  mu nie zlecano w yrażać 
zgodności jego z wnioskiem P acaka . — N a wnio­
sek S w o b o d y ,  reasum owano uchw alenie wnio­
sku F orregera . Głosowanie w ykazało  7 gł. p rze­
ciw 7. P . K o p p rozstrzygnął na niekorzyść 
Foreggera .

(Telegram „Dziennika PJskiego1).
Wiedeń 31. m aja. W  kom isji budżetowej 

przew odniczący subkom isji K a t h r e i n  p rzedsta­
w ił wnioski co do polepszenia b y tu  urzędników  
niższych kategorji. Subkom isja postaw iła dziwną 
zasadę, że to polepszenie nastąpić może równo­
cześnie z ustępstw am i na korzyść w łościan, ja k  
zniesienie należytości przenośnej itp . M ają być 
w każdej randze stworzone nowe wyższe klasy 
i ustanow iona liczba proporcjonalna urzędników  
w każdej klasie.

P. E . G n i e w o s z  w yraził zdziwienie z po 
wodu zestawienie, życzeń urzędników  z życzenia­
mi w łościan, k iedy  jedno z drugiem  nie ma nic 
wspólnego. Ż ału je  też, że referen t poruszył tyl 
ko stronę m aterjalną. A ltwca ja k o  sta ry  urzę 
dnik wie, że urzędnicy, chociaż są w biedzie ma- 
terja lnej. najv iększą jednak  wagę p rzy k ład a ją  
do życzeń, dotyczących strony m oralnej, ja k  
p ragm atyk i służbowej itd.

Po długiej dyskusji, wnioski subkom itetu 
przyjęto.

Wiedeń 31. m aja. Do stałej k o m is ji p raw ni­
czej desygnow ało K o lo  PP- P i n i ó u k i e g o ,  
R o s z k o w s k i e g o ,  E  A b c a h a m o w i c z a i  
po zrzeczeniu  się B y k a ,  P o d l e w s k i e g j j

Tt iedeń 31. mąja. {Z  izby posłów .) Iz b a  po 
długjpj dyskusji p rzy ję ła  cały tr a k ta t  handlow y 
z Rosją.

Wied ń 31. maja. (Z  iz ly  posłów ). N a dzi- 
sięjszem posiedzeniu Izba zakończyła  rozpraw ę 
p ra so w ą : p rzy ję ła  wnioski referen ta. W niosek 
o zniesienie stem pla w iuiięnnem głosow aniu o d ­
rzucono 140 głosami, p rz e c iw  79. Tożsamo wnio­
sek p P acak a  o im m unitas mów parlam en
tarnych . .

N astępnie ro z p o c z ę ła  się dyskusja  nad  kole­
jam i lokalne mi.

Tsiegramy Dziennika Polskiego
łfciedeń 30. maja. D zisiaj o godzinie 11 

przed południem  odbyła się w nadw ornym  k o ­
ściele uroczystość zaślubin arcj^księżniczki K aro ­
liny M arji Im m akulaty  z księciem sasko-kobur- 
skim  A ugustem  Leopoldem- Aktu. zaślubin do­
p ełn ił ks. k a rd y n a ł G ruscha. O blubieńca w pro­
wadzili do św ią ty n i: cesarz, król obojga Sycylji, 
F ranc iszek  I I  i książę A lfrea koburski. O blubieni­
cę arcyksiężna S te tan ji i arcyksiężna M arjs Im- 
m akulata.

Budapeszt 30. m aja. R ozpraw y nad  proje­
ktem  ustaw y o ślubach cyw ilnych rozpoczną się 
w izbie m agnatów  w dniu 5. cze rw ca; obecnie 
toczą się rokow ania pom iędzy stronnictw am i, 
w zględem  projektu  kompromisowego, za k tórym  
będzie głosować w izbie m agnatów dotychczaso­
w a mniejszość, tudzież część p a rtji rządow ej. 
R ozstrzygnięcie 7,ależy od tego, czy rtronnictw o 
libera lne  w izbie deputow anych p rzy jm ie  ten 
p ro jek t kompromisowy w spraw ie ustaw y o m a ł­
żeństw ach. S tronnictw * A p p o ay i’ego i S zap ary ’e- 
go kom prom is ten ju ż  przyjęły .

Budapeszt 31. m aja D otychczas nie ma po­
zytyw nych wiadomości, ty lko pogłoski. Z n ie ­

ja k ą  pewnością tw ierdzą, że cesarz odroczył roz­
strzygnięcie na 2 dni i że przedtem  odbędzie 
się pod przew odnictw em  cesarza  w W iedniu n a ­
rad a  w ęgierskiego gabinetu.

Frankfurt 31. m ają. Z  S o f j i  donoszą do 
F ra n k fu r te r  Zeitung  P iaw dziw e powody dym i­
sji S t a m b u ł  o w a  zachow yw ane są w ta jem ni­
cy. Jeżeli p rzeć wnioy S tam bu łow i ge wyzwą, 
on poczyni ważne odkrycia .

Paryż 31. m aja. Nowy rząd  nie spotyka k o ­
rzystnego p rzy jęc ia . S k ra jna  lewica przygotow ała 
już ca ły  szereg  in terpelacy j.

Sofia 31. m aja. U stąpienie S t a m b u ł o w a  
nie było tu  zby tn ią  niespodzianką. W iedziano, 
że stosunek jego  do księcia  nie jest już dobrym , 
a opozycja przeciw  niem u rosła  z dnia r a  dzień. 
Z arzucano mu, iż on, żeby się u trzym ać, toleruje 
wy zy sk  k ra ju  przez swoich popleczników. W oj­
sko nie lubiało go od chwili, k iedy przez niego 
ustąpif popularny m inister wojny S a w ó w .  Tenże 
z powodu pogłosek o stosunku S tam bułow a z 
jego żoną, w yzw ał go na pojedynek. N ieprzyję- 
eie przez S tam bułow a pojedynku zrobiło n a j­
gorsze wrażenie. D alej u»ięszał się S tam bułów  
w w ew nętrzne stosunki dw oru i zraził do siebie 
dw ór cały . Zwycięstwo jeg o  w sprew ie szkół 
m acedońskich najbardziej m u zaszkodziło — 
z jednej strony pokazało  się bowiem, że S tam bu­
łów  prow adził cała akcję z T urc ją  bez wiedzy 
księcia, z drugiej wzięli mu B ułgarzy za złe, ze 
w te legram ach  do su łtana  z na  liskiem uznał 
stosunek lenm czy.

K siążę s ta ra  się o utw orzenie gabinetu przej­
ściowego, ale opozycja robi trudności i drze się 
do w ładzy.

tO fjii 31. m aja. (T elegram , n a d a n y  wczoraj 
o godz i . w ieczorem ). W ieczorem  powołany zo 
sia ł do księcia  R a d o s ł a w  o w. Podczas gdy 
tenże konierow ał w p a ła c u  z asięciem , w ta r­
gnęło k ilkuse t studentów  i robotników  na  po­
dwórze pałacu, ażeby tam  urządzić  dem onstra­
cję. G dy scena ta  p rz y b ra ła  zb y t b u rz liw j ch a ­
ra k te r , zam knięto b ram y  p a łacu  i zaraz pojawili 
się konni żanda-m i, w zyw ając tłum  do rozejścia 
t»ię. G dy w ezw ania te  pozostały bez sku tk u , pa­
dło k ilk a  strzałów , k tó re  jed n ak że  nikogo nie 
zran iły .

W łaśn ie  odbyw a się w ielk i m ityng, u rzą­
dzony na korzyść S t a m b u ł  o w a .

Po m ityngu udał się nrzeszło ty siączny  tłum  
przed  m ieszkanie Stam bułow a, gdzie k ilk u  mó­
wców w yraziło  m u zaufanie ludu.

Stam buiow  odpow iedział w nadzw yczaj Qgn.- 
stej mowie, w k tó re j zapew niał, ^e, g d y b y  dy­
m isja jego została przez k sięcia  p rzy jętą , on — 
ta k  samo, jak  od 20 la t —  lako praw dziw y pa- 
trjo ta , będzie p racow ał d la  wolności o jczyzny. 
K tokolw iek byliby  jego p ”zeciw nicy, on będzie 
n ieustraszenie w alczy ł za k sięcia  i za lud.

Sof ja 31. (D epesza n ad an a  wczoraj o godz. 
8. w ieczór). D em onstranci zebrali się tak że  
przed pałacem  S t a m b u ł o w a .  I tu ta j w kro ­
czy ła  K aw ale-ja, w zyw ając tłum  do rozej­
ścia dię.

W  mieście z powodu operacyj wojskowych 
kom unikacja  je s t niepewna.

Z nacznie przew ażna część ludności zacho­
wuje się spokojnie.

Wiedeń 31 .  m a ja .  G ie łd r  z l o / o w a  u c h w a l i ł a  ł a z  n a  
z aw s z e  p o n i e c h a ć  u rz ą d z e n ia  t a r g u  z b o żo w eg o

Wiedeu 31. maja. Wcxor»j_ po zaw inięciu giełdy; 
połudn. notowano: kredyty 350 2 ; , węg. kiedyty 431 •—U 
anglosy 151-25; laenderbanki 24*j 50. sztaebany 3 4 0 — - 
lombardy JOO‘12; ełbethale 2t>! 75 tytoniowe 217-— 
alpiny 67 50; renta majowi 98-45; węg. złota 120 25: 
anetr. koronowi1 95 HA) węg. koronowa 97 99; l0»y tn eckit 
(33 3 i ; unionv 257 50

Derlin 31 maja. Giełda wczorajsza wieczorna knrsa 
końcowe (W nawiasie podane eyfry oznaczają porówna­
wczy kurs wiedeński t. zw. W i e r  e r  P a r i t i i t )  Kredyty 
210-30 (350 0 ) lombardy 4 5 - -  ( KjO 34);  weg renta złota 
47 4.. (49-90). ruble 219;5o (134-6(1).

Frankfurt 3U . maja Gierdi. wczorajsza wieczorna 
kursa ostatnie. (W naw asie poaane cyf-y oznaczaj* po- 
lówrawczy kurs wiedeński) Kredyty 283 75 (349 07, ; 
lombardy 81'12 (10008); renta węg. złota — (—•—);  
koronowa 91-— .95 02,.

\ Wiedeń 31. m aja. F rem ienb la tt w dzisiej­
szym a rty k u le  w stępnym  podnosi znakom ite 
przym ioty S tam bułow a i zasługi ego. P rz y - 
tąm konstatu je  ten  dziennik, że B u lg a rja  m a 
dziś już ta k  w yrazistą  fizjognomję, te  jak iek o l­
w iek mogą zajść zm iany osób, s to jących  na 
czele, jed n ak że  nie można się spodziewać zm ia­
ny ogómego k ie ru u k a  polityki bu łgarsk iej, gdyż 
w szystk ie  stronnictw a z ufnością grom adzą się 
około księcia. To też eżeli politycy b u łg arscy  
potrafią u trzym ać  zdała  sk ra jne  k ierunk i, B uł- 
garji. i w przyszłości będzie rozw ijała  i1 we siły  
żywotne, tem  bardziej, że po ty lek ro tn ie  do­
wiedzionym patrjo tyzm ie S tam oułow a spodzie­
wać się można, iż nie będzie on swem u n astę ­
pcy w urzędzie u tru d n ia ł w ykończenia dzieła, 
przez się rozpoczętego.

Ir iedeń 31. m aja P olit. Corr. donosi: Z er 
w ane stosunki dyplom atyczne m iędzy F ran c ją , 
a H iszpanją  będą w krótce przyw rócone. Poseł 
francuski B ihourd obejmie nazad posadę tw oją 
w Lizbonie.

tt iedeń 31. m aja. Z arząd  tu tejszej g iełdy 
zbożowej uchw alił nie urządzić w tym roku 
m iędzynarodow ego ta rg u  zbożow ego, a to z tego 
powodu, że ta rg  ten , jako też  zagraniczni goście, 
p rzybyw ający  nań, byli w ubiegłym  roku p rz e d ­
miotem obelżyw ych napaści ze itrony antisem i-
tów w sejmie dolne austrjackim .

Wiedeń 31. maja. Do P olit Corr. donoszą
z Sofji z bardzo wiarygodnego źródła, że ja k k o l­
w iek ustąpienie S tam bułow a uw ażać można jak o  
ju ż  dokonane, mimo to stosunki osobiste między 
n.m  a księciem  F erdynandem  są ja k  najlepsze. 
W czoraj konferow ał książę ze Stam bułow em  
przez trzy  godziny.

D ziennik  rozporządzeń wojskow ych ogłasza, 
że d la  pionierów piechoty i strzelców  w prow a­
dzono nowe w yekw ipow anie. Oficerom i urzędni-

I kom wojskowym, będącym  zarazem  funacjona- 
rjuszam i stow arzyszenia Czerwonego K rzyża, po ­
zwolono w rt zie, gdy podczas pokoju in te rw e­
niują w nieszczęśliw ych w ypadkach , tudzież pod- 
ezar ćwiczeń i i- ekcji zak ładów  Czerwonego 
K rzyża  prr-ez C-nonko# rodziny cesarskiej nosić 
na lewem ram ieniu  odpow iednią opaskę.

W czorajsza audjencja  p. W ekerlego  u cesa 
rza  trw a ła  przeszło dwie godziny. W ekerle  po­
zostanie we W iedu iu  jeszcze k ilk a  dni. O s ta te ­
czna decyzja  M onarchy w spraw ie przesilenia 
wi gierskiego jeszcze nie zapadła .

Budapeszt 31. m aja. Z  W ielkiego B eczkeretu  
donoszą o uwijaniu się w południowych, położo­
nych  na g ran icy  serbsk iej kom itatach w ęgierskich  
em isarjuszów K aradżordżew icza. N iedaw no tem u 
p rzy b y ł do Panczow y z C zarnogóry nauczyciel 
ludowy S aw a Popowicz, ale gdy się wiadomość 
o tem  rozniosła, um knął z Pauczow a. W ysłano 
za nim listy gończe.

Petersburg 31. m aja. N a g ran icy  finlandz 
kiej schw ytano k ilk u  ludzi, k tó rzy  chcieli d y n a ­
m it przem ycić.

EH lim 31. m aja D ziennik: w yraża ją  troakę
0 przyszłość B ułgarji, szczególnie Yossischc Z tg .
1 N a tiona l //tg . P ierw sza uw aża dyna9tję K obur- 
gów za zagrożoną, obat ia się, że książę je s t źle 
poinformowany i w yraża zaufanie w przyszłość 
Bułgar* ty lko w tak im  razie, jeżeli S tam buiow  
znuwu będzie kierow nikiem .

Sofja 3B m aja G rekow a powołano do p a ­
łacu  książęcego. O pow iadaja, że zgadzi się on 
n a  utworzenie nowego g ab ire tu , ale pud wa-un- 
k iem , że należeć będą do niego Stoiłow i b an ­
k ie r  Goszew.

Rzym a l .  m aja. W czoraj wieczorem  eksplo­
dowały dw ie bom by, je d n a  przed gm achem  
sprawiedliwości, d rugi p rzed  pałacem  m in is te r­
stw a wojny. N a szczęście n ik t nie zostai ranny.

Rzym 31. maja W  parlam encie, w toku 
w czorajszej debaty  nad  rządow ym  p-o jek tem  re- 
iorm  finansow ych, zabra ł głoa m inister finansów 
Sonnino i zw alczał w szystkie popraw ki, staw iane 
zarówno przez posłów, ja k  i przez kom isję, a 
domagi ł  się p rzy jęcia  przedłożeń rządow ych bez 
zm iany, gdyż naw et w raz ie  przy jęcia  tych  
przediozeń rów now aga budżetow a będzie m ogła 
być  osiągniętą dopiero w roku  1896. M inister 
w ystąp ił stanowczo przeciw  tw ierdzeniu , jakoby  
siła  podatkow a W łocli b y ła  już w yczerpana i 
w ykazyw ał, że eksport w łoski w ciągu  ostatn ich  
lal trzech  znacznie się podniósł, a ca ły  b ilans 
handlow y polepszył się, rząd  zaś osiągnął oszcze 
dności przeszło pięciu milionów. S y tuacja  W łoch 
je s t poważna, to też po trzeba w ytężenia wszy­
stk ich  sił, aby  uchronić k ra j od ruiny ekonom i­
cznej i finansowej.

Rzym 31. maja. „A jencja S tefan ji“ zaprze­
cza doniesieniu Tim es, jak o b y  T erie r rem onstro- 
w ał w Rzym ie przeciw  konw encji, zaw artej m ię­
dzy Kongo, A nglją  i W łocham i.

Z W enecji donoszą, że w willi T u rin ia  mil- 
jo n e r br. D evilacyna, człow iek w ielce pow ażany, 
został przez syna zam ordow any

Belgrad 31. m aja. J a k  słychać, przybędzie 
Pasicz jeszcze tego tygodnia  na  k ilk a  dni do 
W iednia, i stam tąd  do B elgradu  pojedzie.

S e k re ta rr  poselstwa, serbskiego w P e te rs ­
burgu , D ragnin  Sfilokowicz, powiernik Pasicza, 
został ze stuzby u jnniety . P io tr S teic a jen t d y ­
plom atyczny w Sofji m ianowany posłem  w 
Rzymie.

W  kilko m iejscowościach nie chciały  ra d y ­
kalne reprezentacje  gm inne ogłosić proklam acji 
królew skiej o zniesieniu kons.y tucji z r. 1888.

J a k  z Saloniki donoszą, trzy  b an d y  opry 
szków bu łgarsk ich  w targnę ły  na  te ry to ijum  tu 
reck ie , ok łada jąc  haraczem  wsie tu reck ie .

Palermo 31. m aja. Sąd w ojenny skazai de­
putow anego de Felice  Liuffrida, k tóry  przygoto­
w ał ostatnie rozruchy sycylijskie, n a  18 la t w ię­
zienia pod ścisłym  nadzorem  i na  u tra tę  m an­
datu  deputow anego. R esztę siedmiu oskarżonych 
zasądzono na  k arę  w ięzienia od 2 do 12 la. 
T rzech  oskarżonych uwolniono.

N A D E S Ł A N E
M .  J O N A S Z

DOM  B A N K O W Y  I K A N TO R  W YM IANY
we Lwowie, ulica Jagiellońska L 3 

k u p u j e  k s p r z e d a j e  w s z e l k i e  p a p i e r y  
w a r t o ś c i o w e  i  u t e u e c y  a *  n a j d o k ł *  i l n t e j -  

s s y i u  a a r s l e  U K t e n a y s a .

P R O M E S Y
d o  w s i ; s l f c i t o l i  o i ą g i  e r  n b e i p i e o i o a i o

losów od stra ty  przez wylosowanie al p a r ;.
N a  l o s  z a k u p i o n y  w  t y m  k a u t o r s e  p a *  

d ł a  g t d w n a  w y g r a n a ,  w  k w o c i e  5 0 . 0 0 0  s C .

Wystawowy numer „Śmigusa”
ozdobiony kolorowanemi ilustracjami 

w y s z e d ł  d n i a  1 -  o s e r w o L  
Egzemplarz 20 ct,

k o a c y p i e n t a  p o s s n k u j e

Dr. D n n d a o z e k
a d w o k a t  w  M ą k o .  1 6 4 2  1 — 3

 ̂  ___.. k
Folwark Hnizdyczjw, poczta Żydaczów, stacja kolejowa 

Chodoróii ma na sprzedaż 1831 ) — i

100 sążni siana
po cenie 25 zł. za sąien, lub 1 zf. 60 ct. za metr. cent. 

loco łąka.

Podziękowanie.
V> smutku pozostała fauiilja po i. p. Antoninie. Bał 

towskiei, wyraża swoje lerdeczne podziękowanie za ot 
zane jej współczucie i udział w odm om  ostatniej u łu 
ś. p Antoninie Bałutowskiej Przewielebnemu duchowi* 
stwu, Siostrom Miłosierdzia. Stowarzyszeniom i wazyttk 
przyjaciołom i znajomym.

F a m ilja .

50 Cl. I litr Wina białego stułuwego
bardzo dobrego, czystego, naturalnego.

1 litr wina czerwonego
stołowego, wzmacniającego, czystego, naturalnego. 36 ct. I Litr piwa piłzneńskiego

wyśmienitego z Browarp “keyjnego, tak ie  i na 
flaszki.

poleca H ANDEL

S i t  W o i c i e c k o w s k i e g o
róg ul. Akademickiej i Chorężcrytny.
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00 55 LAT 1 HANDEL SUKNA
p o d  f ir m ą : J. WALLACH i STN L w ó w  — R y n e k  lic z b a  3 3

poleca się.
HŁ*

TRYCYKIE

s u  mm
od 8 z ł.

W Y Ś C IG O W E  I DO W Y C IE C Z E K  

O D Z N A K I  D L A  K L U B Ó W

DLA CYKLISTO#, ROWERY
dostarcza najtan iej

S. PIELECKI i Ska, Lwów,
plac M arjacki 1. 3. 

pierwszorzędnych fabryk angielskich m ianow icie: 
y n i l l D l  '“ T  w ę  I I  ] D A  KII A Oohrania3ze pneain. do szuui-owania Sm itha po zł 10 — 
*  w ™  r  L S I  I  l i k  U C I i M I i I M  Najnowsze podstaw ki pod Rowery „ 4 —

i „ * „ * pompami „ 6‘50
Siodełka pneumalycsjie a rg ieP k ie  ,  l i - -
P  mpki do wszystkich systemów o i 1 50 do :0 -
Klucze francuskie . . cd — 7.0 r’o 3 30

New-Rapid Iuia pneumatyk 
Sparkbrook „ „
(Jaadrant 
R ainber 
Ormende

288 zł.
250 „

Nr. 22 i 23 200 „
» n u ,  220 „

- „ „ „ «d ; 80 „ do 250 zł.

Em a’ia  lo odnawiania Rowerów 
Torbeczki na narzędzia 
T orby ramowe 
Dzwonki do bicykli 
Latarki k  met i L ilipu t 
Okrywki na siodełka iilcowe .

P rem ier pneum atyk 
Special „
G reger „
R egent „
Pcregrine „

ed 150 zł. do 170 zł 
» DO 
i, 150 
n 170
„ 18u zł. do 288 zł.

wyżej wymienione rowery mają 
kierownice na kulach i mogą być 
dostarczane z systemem pneum. 
Dunlop, Continental lub Olintcher.

od zł. —‘80

» ~ 'di4-o0
• „ - - 5 0

» * -  
2 50

X auem etry do pneumat pa zł. 4 50.
K ulki stalowe różnej w ielkości po 5 et.
O iw a do śmiecenia i sm arowania.
Szlauchy, wentyle, płaszcze, ru rk i, śrubki i wszystkie 

części składowe.

Ochraniacze
ła ń c u c h ó w

. d kurzu i wody 
szczelnie zam knięte

od 12 do 20  zt.
W Yi OŹYCZALNIA ROWERÓW, W AR3TAT R EPEB A - 

CYJNY, SZKOŁA JAZDY.
W y łą e in a  s p p z e d a ż  R o w e r ó w  s y s t e m u  

Y  A L E  R E G O  
d o  p o r u s z a n ia  r ę k a m i  i  n o g a m i.

= D RO B N E  O G Ł O SZ E N IA .

 ̂ j c n l e s i s n i a  r ozma i t e
| po 1*/, centa od wyrazu.

P s . y  p o l s k i e  karabele, starą t r - ń  
zbroje lub części te jż i kupuje. W ia ­

domość w banku * Ormiańskim u taksa- 
to r i. 2

J T \ o  N p r k e d a n l a  szęść O ęknycb du- 
J  ży 'h oleandrów ul. Ź ródlana 4.

T T o r e p e l y  t o r .  D ; czwc 
R  g.ukuje się zdolnego 
domowego Polaka. Pomie

D ; czworga dzieci po- 
7 nauczyciela 

domowego Polaka. Pomieszkanie, w ikt, 
i t. p. wolne w domu. Tylko na najlepsze 
siły się reflektuje Z gł szenia u; rasza 
si p id  „K o  e p 9 f y t o r “ główny 
urząd pocztowy Lwów. 385

Sz w ta  w \  s t a w o w a ,  ustawiona w P a ­
wilonie Przemysłowym obok loży ce­

sarskiej jes t do sprzedania. W iadomość 
w handlu ,T. F r a g e t a , p lac K apitulny
1. 3.

7  d o  ln y  m io d y  p o m o c n ik  h a n *
dlow y, ^najdzie umieszczenie w h an ­

dlu koloidalno mięszanym J . O learczyka 
w Żółkw i. 397

C z y t a j c ie  „ N a r ó d " .

A p t e k a  z kam ienicą i ogrodem w m ia-
f l  stoczku lioząeem 6.00 > udnośei 

w zachodniej G alieji za gotówkę do 
d ) sprzedania. Inform acji udz:ela E. 
D esker, aptekarz w Leżajsku. 399

W \ A A A A A i A A A A A ł

1 Sztacme zebr i cale itczęU >
wykonuje i  wstawia bez bolu

atelier dentystyczno-techoiczne

M* R e isc h e r a
ul. H alicka 1. 10, I. p iątro .

Papier pergaminową
rlo zawijania masła, sera i t. p

poleca 1204 1—?

t a n i e j  j a k  w s z ę d z i e

Alojzy Hubner
Lwów, Rynek 3. 38

Na u c z y c i e l k a  posiadająca paten t,
w y liżą  m uzykę, język francuski 

z konw ersacją, poszukuje im ieszeienia. 
M. S. Lwów. K raszew .k iego  13.

Mieszkania 1 sklepy
"?* m rjo io  ofl ~?Vr *ZI7.

Z l m o j s k l e g  • 7 .  Pokój kaw alerski

K u c h e n k i  n a f t o w e ,  niedym iąoe 
(pod gw ranoją; po zł. l^ O , 2 75 

i 3 75. L y ż L r  z  c n ' ń a k l c g o  a r e <
b .  * t j »in zł l i ,  z a lpak i 6 50, łyże- 
ezki z chińskiego srebra, tazin  zł. 7, 

z a lp a k i 3*25 — poleca

Piotr Cfcrząstowski,
handel żelazny we L we w ir p lac K api­

tulny 1, (naprzeciw  Katedry).

J ^ e t n l e  m i e s z k a n i e
d o  n a j ę c i a .

w Snopkowie 
372

3 oekoje balkonem i przynależyto-
ścias-i, stajnia, wozown;a. igród. Dl. 

Z ie lona  34 C. ' 377

a c z n s  w y s t a w y  d o  n a j ę c i a
i ■ p n - o j e  f r o n t o w e  m e b l o w a n e .  U l i c a  
O -aoJ  i ń s k i c h ,  p a r t e r  n a  l e w o .  3 9 3

O lkó i z i  b n y i n  w ' - } x d e m  um eblo­
w a n y  p o ś c i e l i ,  i u s ł u g ą  m i e s i ę c z n i e  

l u n  t y g o d n i o w o  n a  c z i s  w y s t a w y  d o  n a ­
j ę c i a .  U l  T e a t r a l n a  1. 1 0 ,  U l .  p i ę t r o .

KOŁDRY S U E
j  po złr. 5, 5 65, 9 T0 1.1 i 16.

P R Z E Ś C I E R A D Ł A
g o t o w e  b e z  s z w u

! 156 c/m szer. 210 c/m dług. 1’40. 
176 c/in jzer. 210 c/m diug. 165.

S 1 E N J I K I
i po złr. r2 o , ] ‘50, 180  i 2 40.

KAPY NA ŁÓŻKA
trykotjw e, pikowe, białe i kolo­

rowe11
poleca handel 

I p ł ó c i e n  i  " b i e l i z n y

JA N A  RIEDLA
■' 1176 w e  L w o w i e .  1—8

Cement,
W apno hydrauliczne,
P ły ty  izolacyjne,
Tektury do pokryw ania dachów, 
Farby olejne ua dachy,
Ter pogazowy,
T er drzewny,
A sphalt,
Carbolineum,
poleea taniej jak  wszędzie największy 
i najstarszy skład f i rb  l m aterjałów

0. T. Wincklera Syn
1604 Lwów ul. T eatra lna  7. 1—1

Dla labrykantów

ziatreb MmMw!
Czysto złote I srebrne borty, 

frędzle I sznury 3 2 3  1 -2

kupuje po najwyższych cenach 
„Oesterreichisohe Gold- u. Silber 

Gekritz- u. Soheide»netalt

Louis Roessler & Co.
Wien, VII/8, KaLsntrasse 80.

Ę K A W I C Z K I
damskie i męskie

polecają 139i 1—?

S. G A.BRIEL & J. GBLEBOWMK
we Lwowie, p lac Halicki’ l. 3.

S K Ł A D
I s l r y j s k i c h  w i n

E k s p e r t  j a r z y n ,  o w o c ó w  1 t .  i .

Q

G. Martwa Cathonajo
1553

w  C a p o d i s t r i i  (Istrja). 
Cenniki na żądanie. 1—9

!!Cukier znowu potaniał!!
t y l k O

1553 vv handlu korzennym 1-0

Limb Sołscti p
p rz y u licy  Batorego liczba 42, 

we Lwowie.
I kg. c u k r u  w głowie 35 et. 1 kg. 
o u u r u  częściowo 36 ot. 1 k r - c u k r u  
w kęsikach  i mączce 37 t t  ) i g. 
■ m a l c u  btzwonnego 66 ct. 1 kg. 
a ł o n i n y  grubej 64 et. 1 kg. znako­

m itej b r y n d z y  majowej 64 ct.
Otrzymuję cedzii nnie świeże deserowe 

m a n to  z pierwszych dworów. 
Kawy wyborns w m asn 1 kg. od 160 
do 2‘20 przy odbiorze l  kg. 6 ct. 

opustu.
'/ ,  kl h e r f t a t y  m elange de London 
znakrm itej Tomatyozaej dobrze nac ią ­

gającej 3 zł.

II Smalec i słonina znacznie potan!ały II

A A J A T K I
różnej w ielkości i realności -  poleea 
między innem i m a j ą t t h  koło 40o 
mórg 2 m il od Krakowa, a 'I , od stae ji 
kol. ślicznie położony wybornie zago­
spodarowany za cenę lOO.ÓUO zł. z za- 
s o.vemi inw entarzam i, lub do wydzier 
źaw ienia tenże m ajątek od św. J a  ?a b. r

Z głoszenia w B iu r.e  komisot jm 
f f  ł .  .7 1 m a r s k i e g o ,  w Krakowie, uliea 
Grodzka 1. 30. 1615 1—1

B ok za lo ien ia  1853. * V |

'fiSj A n g u s t  S  c h e lle n b e r e  i  S y n  r£
« l  DOM  B A N K O W Y  i K A N T O R  W Y M IA N Y

* e  L w o w ie , u l .  K a r o l*  L u d w ik u  l ,  M

wartościowe. v

51 8 9 4  r . n u  lo s y
ówki tych losów po

Główna w ygrana 300,000 koron, a w zględni9 150.000 koron. 
Wydawnictwo pazety Losowań „N A D ZIEJA ". P renum erata roczna 1-50.

Na prow incji zł. 1 80.
^  Zlecenia s  proicincji eałałwia się jak  najtaniej odwrotną pocztą. ^

Ł 541. 1641 1—3

K O N K U R S .
Wydział powiatowy w Horodence, rozpisuje konkurs na posadę 

lekarza okręgowego w Czernelicy z płacą roczną 500 zł. z kasy powia­
towej a 200 zł. z kasy gminu -j i ryczałtem na podróże w kwocie 
250 zł.

Kompetujący wykazać się m ają:
1. obywatelstwem austrjackiem ;
2. dyplomem doktora medycyny;
3. świadectwem m oralności;
4. świadectwem zdrowia;
£ znajomością języków krajowy b ;
6. praktyką przynajmniej dwuletn ą w zawodzie lekarskim, a po 

otrzymaL*u posady stosować się winni do instrukcji z dnia 31 grudnia 
1801. l)z. ust. kraj. Nr. 82 i utrzymywać aptekę domową.

Termin do wniesienia podań oznacza się do końca czifftC a b. r.

L. Li m  Plaslar ma Mów!

( H W A Ł i  B O Ż A
książka do nabożeństwa dla niew iast, 
ułożona przez ks. Łukasza B obrovi- 
cza, unitę chełm skiego, wygnańca, 
kazuodzieję, opraw na ozdobnie 93 o t , 
1 r ł  20 ct., 1 zł 80 ct., 2 z ł ,  2 z ..

ó0 ct., 3 zł. i 4 zł. 
jak  również książka tegoż auto-a p. t.

B0ŻE1 KOCHAM CIĘ
osobna d la  chło^eow i dla paniouok 
po 4.j cl , 55 ct., Q0 c t, 1 zł. 2U et., 

1 zł 8U ct. i 2 zł.
Do nabycia w składzie przedmiotów 

treści re lig i nej p o i firm ą:

Wincenty Knczabtnskl
RoLTOlft L u d w i k a  L

F f w i l e  | aa jb fco  daiałąjący 
środek prseciw naf?nlotlŁOin 
odcinkom ,, t. t. twardej skó 
r*e ua podesawie i pię 
przeciw b ro d a w k o m  
i wazeJkim twardym ua 

roślom akórnym.
S k u te k  p o ręcaa

®J^‘ cl"lło nabycia ^
w aptekach

Łiccae 
oznama 
letą do 

ZyspoEyoj i
w ff>6ivaym  
■ b lid iio  

rossyM iow ym

e->  ̂ <» i
L5 4 $ "ś>¥ * ̂  Js m

i l ^ l i
STfeóu a

A p tek a

Schwenka
w M eld llna: p o d  W iedniom .

_ ko wtedy prawdziwy, jeże li 
każdy przepis użycia i każdy 

. la s ie r  zaopairzony jes t obok sto­
jącą  m arką oebi uną i podp isem : 

• przeto baczyć ua to i i a i * / S *  
k t< ly  z w r a c a ć  n a p o w r t - t .< .....       IM MM I

ł-a 'd  i?*
xT.-r g -g ig ®  " 5  £ fc' ^

-o ^  -I K •  -a J5 5? • ..
s i£.s , a _ Y - i  * -5•  , ■ r  5 -w df a sd . •- 1

I - S  £-3
* 3  5 .2 JS 5  I  I

S p r zed a j dębiny.
W m ajątku J . O. »s ęeia Lud. W indis h 
graetza, a mianowicie w dobrach: Saros 
patak w K om itacie Zem plińskim  ua Wę- 
g ze. h js s t do sprzed iy  drzewostan dę  ̂
bowy SU i 100 letni, w ilośei 25 / m rgów 
Drzewostan rzeczony odpowiedni na ina- 
te*jały, k lepki i prog i, sprzedany bedz.e 
w dniu 24. czerwca b r. w Rudze licy ­
tacji ustnej, lub is  pośrednictw em  pise 

mnych off rt.
Reflektujący na kupno raezą. eelem p rze j­
rzenia warunków, zgłosić się pisemnie 

lub ustnie do : 1618 1 —1

dy'ekcji dóbr JO. ks. Lud Windischgraetza
•  S A r o a p a t a L  (na W ęgrzech).

l O t i  O O O O O O O O O f l - G ^ O O C I ^  > 000000b  n o o o o o

APTEKA
P i o t r a  M i k o l a s s h a

■V7 ©  L w  o  w i e  looi. b i-?
poleca własnego wyrobu

n n m j ą c e  w o d y  le c r a i t c a e
a mianowicie:

W o d ę  a l k a l i c s n ą  g a a o w ą ,  zastępującą w zupełności wody Selcerską, Bilińską, Emską itp.

Szkółka K iliaarska
v  Oknie, poczta Grzymałów

poleca kilimki przed łóżka po cenie 5 zŁ do o k r y c j a  łóżek, stołów 
—  i dywanów, oraz na ścianę przed łóżka 25 zł , na podłogę 2o n
S zł., portjery długie wązkie 40-60 z ł ,  P0j ^ ń e z e  szerokie 10 °150 zł., kobierce wielkie na schody kościelne 100—300 zł Mono- 

gramy, herby, napisy i dedykacje wyrabiają się na żądanie ez ^ ||| 
płatnie według podanego rysunku. Materjał czysty, wełna na po- mm 
dwóioej suezy konopnej; wyrób ręczny sumienny, sil y, zmjany, ^  
przewyższający trwałością wszystkie tkaniny. Starodawnym zwy- aga 
czajem kobierce zdobiły u nas wszystkie mieszkania i przeć o z i ; %  
w spusciźnie z pokolenia w pokolenie. Ofiarowano je zwykle woty- | |  
wą kościołom i cerkwiom, w których wielka ilość ich do dziś się

io do każdei wyprawy nowozeńcow i jaK 2 S  ,

KSftt*».KKX*;fcXMM KKK-KIC X
N ow o o t o o r z s a .  X

DROGUERJA POD K O T W I C Ą  
J a k ó b a  H eo h en a

maflistra farmacji n
w e  L w o w i e ,  C ^ o t e l  W a r s z a w s k i )  j p

poleca Sz»n. P. T. Pnbliczności 5 #
m  m a  ® r | a ł y  a p t e c z n e ,  środki uniwersalnb, p e r f u m y  i  m y d l  ą ,  k r a >  .

J o w e  i  z a g r a n ic z n e ,  l a k i e r  1 tarb ®  d e  p o d łA a , fa r b j  e l e j  ę  
^  n e  g o to w e  d o  n A y c la , Juko novtość po le ją  peefumę sraj ową W  
2  „ECH O ", posiadającą bu r d z o  p r z y je m n y  1 d łu g o tr w a ły  z a  _  
O  ,»ach  k w ia to w y  w flakonikach po 45 ct,. 70 i 110  zł. X
W  Skład ln i  t r o m e u ie f f  i  o p a t r u n k ó w  c h ir u r g ic z n y c h  I la b o -  M  
2  r a to r y jn y c -h  dla pp. lekarzy i  w eterynarzy.
N  Cenniki dla p a ń  go*p>dyń gratis i  franco. — W yselki nu  M

p ro w in c ję  o d w ro tn ie . 1603 1—11
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KONKURS.
W obrębie c . k. galicyjskiej krajowej Dyrekcji skarbu jest do 

obsadzenia kilka posad ndejałów gorzelń.
Oficjałowie gorzelń przyjęci zostaną ua razie prowizorycznie za kon- 

t-aktem służbowym, a po upływie jednorocznej, a w miarę okoliczności 
dwuietniej zadowalniającej służby za kontraktem, zamianowani zostaną 
rzeczywistymi urzędnikami państwowymi w X. kl. rangi.

Oficjałowie gorzelń pobierają prócz zwyczajnych poborów X. kl rangi 
(płacy i dodatku akty walnego) przez czas wykonywania kontroli nad rali- 
nerją uznaną za wolny skład na wódkę — zamiast dyet, kosztów podróży, 
względnie t. z. uależytości za dochody zaliczamych za składaniem rachun­
ków — ryczałt, którego wysokość w każdym poszczególnym wypadku 
oznaczoną zostanie, a który najmniej 180 zł w. a., a najwyżej 360 zł. 
w. a wynosić będzie. Te same pobory otrzymują też oficjałowie gorzelń 
za kontraktem ustanowieni.

Wymogi dla osiągnięcia posady oficjała gorzelń są:
1. obywatelstwo aus;rjackit>.
2. nieposzlakowany charak ter,
3. nieprzekraczalny 40. rok życia.
4. dokładna zuajoim ść ję/.yków krajowych,
5. dowól nkous en ia  chemiczno technicznego oddziału w jednej z ausirjac- 

okieh szkół politechnicznych i tłoźen ie  pierwssego egzam inu państwnw go o  n a j­
m ile j z kw alifikacją „uzdoln iony", ew entualnie dowód odbycia szkoły gorzelnianej 
z dóbr; w postępem.

6 co najmniej jeda rm zne zajęcie przy teehnieznem  kierownictwie t  )rzelń . 
Ubiega ący się a tę posadę m i ą wnieść padania należycie udokum entowane 

w prz ciągu c z te re  h tygodii, licząc od dn ia  ogłoszenia konkursu do prezydjum  
c. k. krajowej dyrekcji akaruu we Lwowie.

Z Prezydjnm c. k. kraj Dyrekcji SKarbu
Lwów, dnia 22. maja 1894. 1640 1 -  j

^  ...j i cerK w iuw , w i . u i j i u    — ; -  , • • i, a®  _________________________ ______________ -_____________________________ —------------- —

*  |  'g o o o o o w o o o o o o o o o o o io o o o o o guaw ue iliWciiLtłiiZiCj , w ,. . i f« rłV»
czą, każdy dom, czy majętny, czy ubogi, me obszedł się bez tycn 
kobierców, które odwieczne zwyczaju narodowe do użytku i  ozdoby 
w każdem mieszkaniu zrobiły niezbędnemi. Z a m ó w i e n i a  przyjmuje g |
Dyrekcja Szkółki Kilimarskiej pana Władysława Fedorowicza, «  

w Oknie, poczta Grzymałów io<i i—7 “ j8mmmm

KANTOR WYMIANY 
c. k. uprz. gai. akc. Banku hipotecznego o

kapaje i sprm^daje O

wszsittiip M d i

anow

C-na 16 centów.Wodę bromową garową, niezrównaną tak dla stosunkowo przyjemnego smaku, jak i dla
zawartości soli bromowych Cena 18 centów. . ^ - u n«imr.i>nLifize wodvWodę jodową gazowni, z uwierającą większą ilość soli Jodowych, jak najmocniejsze woay

W .d e ^ c o r i t ą ^ g a a o w ą " w y s z c z e g ó l n i a j ą c ą  U , lem . W
obciążających składników . ^  smaku je s t  nieskońcsem e przyjem m ąjszą ja k  wody H u y 
Janosz, V ictoria  itp. Cena 16 centów.

W ^o d ę  l i t o w ą  g a z o w ą .  Cena 16 centów.

w o D :  s a s s s ^ s l  ****
wody rodzim e, żelazo zaw ierające. Cena 16 centów. a T;*łoiftou órodek Drze-

O  W  o d e  m u g u o w a  przt!fiv! zgadze, i nadm iernym  kwasom w żołądku. Cena 16 centów. j

O O O O O C O O O O O O I j O - O O O O ^ ^ *  O O O D O O O O O O O d

ZAKŁAD ZDR0J0W0-KĄPIELOWY.
W  uroaiej do liu ie  K arpackiej nad rzeką  T .b ą , otoczony «?»■;
ii. Ź :óu ła  jodo bromowe, sól, l i t  i Swas węgiu J brakiem

W oda używana w chorobach s k ro ^ h e z n y o h s jc z  f f l w j  BtrofQ| 0^  "odżywia
k™?_:VotV l oal *  M r ę .1!* * ?  ilości ie l iz n  i kw asu węglowego, który

g a rd ła , chorobach błon ś'uzowyc i, 
stw ardreuiach, chorobach kości

organizm  i  -----------------  £ ,
zaw iera. U żjw a się w chorobach 0c 
chorobach kobiecyefi, obrzm ieniach 
i s .s ó w , w niektórych chorobach nerkowych. . ,

Z ak ład  oddalony 8 kilometrów od stacji / ° ^ 1 |f |*ui t 7 rTcJ  ”nie«ó 
sw ersalnej" Rym ań w. L ekarz zakładowy d r .  J .  D e k ie l ,  prócz mego

**WBŁep ° ^ f a“ u |^ p g| “^ l ® ^ Y au ', p iekarn ia  -  m leozaruia, dwie restauracje,
sklep korzenny i g a ian te rjjn y  w m ejs i1

K aplica w której się Msza sw. w obn ob rząA aeh  odpraw ia 
0 .5 .n tftniolnw r dzieli sie na trzy okresy : I. od 20 ą aJa uo *w. 

Czsrwca II. f 3  4 0 . C z e . we-a do 2<Ć S ierpn ia; II I . od 20. S ierpnia.dopokąd 
poeoda i łagodna pora sprzyja. W  p iert ym i ostatn lu  sezonie m .eszł an a 
będące w łasnością zakładu o •/. część tańszo wśród sczomu 1‘
dow i nrzegryc a d n a  razy dziennie. W  wielkiej »ali balowej dworoa 
gościnnego odb wi ą się w niedzielę zabawy z tańcam i, a czasem i wśród

^ l S ^ t a l t i J f o ^ T . M - , 1 . 1 ,  .!«»  C l»i.
Składy główne wody i przetworów m inew lnych utrzym nją we Lwowie 
VI V >wiór8ki ap tekarz; w Krakowie W. W iszniew ski aptekarz. ,

W .-e lk ie  ol jaśn ien ia  i  broszurki rozsyła D yrekcja Z akładn zdrojowo-

I o -a łh o w lc le  J e ż  Z a k ła d  o d n o w io n y , tak , że"żadnogo_ śladu 
Szanowni «ośo!e nie zastaną i owszi m o wisie znajdą ZaSi d upiększony, 
moóty piękns nowe a rzeka T abą fundam entalnie zabezpieczona, że i  nsj- 
większej wody już się obawiać nie potrzeba.
158' ri . , (Przedruk nie będzie płaconym).

§
O

8

O

po knrsie dziennym najdokładniejszym, me licząc ładnej prowizji.
J a k o  d o b r ą  1 p e w n ą  k o k a c j f  q

p o 1 » c a ,  O l
4‘/a °/o listy Lliioitocane, ' n10 1—T £«
5•/ liaty hipoteczne prtmjiWAae, ^
5°/o w w bez preiąji,
4°/0 listy Towarzystwa kredytowego ziemskiego,
4 V /0 „ Banka krajowego,
4‘/,0/. potyczkę krąjow ą galicyjską,
4°/r potyczkę kraj. gal. koronowę,
4 lv potyczkę propinacyjną galicyjską,
5"/ n n bukowińską,
4‘/*°/0 potyczkę węgierskiej kolei państwowej, 
ł 'l t %  n propinacyjną węgierską,
4.01, węgierskie obligacje indeinuizaeyjne,

które to papiery, Jakotsż i wszelkie renty austrjackie I węgierskie 
Kantor wyoilany Banku hipotecznego z&wszo kupiije I sprzedaje

po cenach na)korzystniejszych.
(JW A G A : Kantor wymiany Banku hipotecznego prim m uie od 

P . T . kupujących wasolkie wylosowzne, a Już płatne aloj 
aoowe papiery wartcydowe, tudzie* zapadłe kupoay w  
gotówkę, bez wszelkiego potrąuen.a; zaś zamlejzcowe, p -
dynie t a  potrąceniem rzeozywiztyoh kozstów.

Do efektów, u któryeh wyczerpały zie kupony, doztsroza ^  
nowych a “kuszy kuponowych, za zwrotem koastów, które tam  ponosi. ^

O e o o o o e 4 0 0 o o o o o o o o o 4 o c x > o o o o

A S T M Y  I K A T A R Y
\mm Zę wsss rnird* Busk l pnukn tak swtaysk

P U M I O A T I U R  I t P k O
Dosizolń — iu h m i  — zatazt -  w rw»*i«ą . .  . —

Wymenfł podptis )•* «•»* »• hM2*l rur*-- X«4»ł sloY "  W ™  rowswenatj IHI r.

Wydawca: Józef Laskownicki. Odpowiedzialny za redakcję Adam Krajewski. Papier z fabryk- czerlańskiej Z Drukarni „Dziennika Polskiego", pod zarządom Franciszka Kattnerał


